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ROCZNICA ZGONU PREZYDENTA 
KENNEDYEGO

N a przypada pieir- 
wsae rocamca śmierci Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Johna F . Ken- 
wady. Rocznicę tę uroczyście obcho­
dziły nie tylko Stany ^jednoczone. 
Obchodził ją cały świat.

Obchodziła ją  też Argentyna, gdzie 
najwyżsi dostojnicy państwa składa- 
dali hołd zamordowanemu Prezyden­
towi. “Ideały Kennedyego są pro- 

amem, który law s

typował na swego następcę. Tu jako 
powód podano chorobę i udzielono 
Kozłowowi urlopu zdrowotnego.

Nowym i ciłonkami prezydium zo­
stali mianowani: Aleksander Szele- 
pin, lat 46 i Piotr Szelest, lat 66 
ursywódca partii komunistycznej 
Ukrainy. Wynikałoby z tego, że Sze- 
lepin odegrał specjalną rolę w  usu­
nięciu Chruszczowa.
. Jednocześnie odwracając całkowi- 

»ro- cie kierunek dotychczasowej pollty- 
działa, ale ki Komitet Centralny uchwalił po-

który wciąż nie jest spełniony” —  łączyć departamenty przemysłowy
mówił 
ret te.

•eceprezydent Argentyny Pe- •olniczy w  KO, które Chruszczów 
swego czasu rozłączył.

I Aleksander Sżelepin rozpoczął swą 
karierę jako przywódca ruchu mło­
dzieżowego partii. Następnie Chrusz­
czów powierzał mu służbę bezpie­
czeństwa, a potem przeniósł go do 
sekretariatu partii. Wówczas kierow­
nictwo komitetu bezpieczeństwa pań­
stwowego objął Semiczastny, b. 
współpracownik Szelepina w  ruchu 

.. , młodzieżowym. Obecnie Semiczastny
żuje próba kompromisowego załat- znalazł się w  liczbie 8 nowych człon- 
wienia długów sowieckich wobec ^ów  dokooptowanych do Komitetu 
O N Z. Bezkompromisowy pozostaje f ' ê r* lneKO.

T E N D E N C J E  P O L IT Y K I  
S O W IE C K IEJ  

Nie ma oznak aby nowi władcy 
Krem la chcieli pójść na ustępstwa 
wobec Chin. N a  kontynuowanie ła ­
godnego kursu wobec Am eryki wska-

stosunek Krem la do zbrojeń niemiec­
kich^

Agencja T A S S  w  urzędowym o- 
świadczeniu w  sposób bardzo ostry 
przestrzega Zachód przed w łącza­
niem do wielonarodowej floty  atomo­
w ej N A T O . Oświadczenie grozi, że 
gdyby miało dojść do tego Moskwa 
m usiałaby poczynić kroki dla zabez­
pieczenia siebie i swych sojuszni­
ków.

Moskwa twierdzi, że Niemcy już 
teraz produkują niektóre rakiety 
przy pomocy amerykańskiej, a  przy 
ich potencjale gospodarczym i tech­
nicznym nie byłoby im trudno dojść 
do własnych broni atomowych, do

czasie swej pracy w  sekreta­
riacie partii Sżelepin nadzorował na­
dal służbę bezpieczeństwa, ale już z 
ramienia partii a  nie państwowego a- 
paratu urzędniczego. Przyjaźniąc 
się z Semiczastnym m ógł użysfcać 
dla grupy  antychnlszczowowskiej 
poparcie lub neutralność aparatu bez­
pieczeństwa bez czego usunięcie 
Chruszczowa byłoby się nie udało.

Są także dand, że natychmiast po 
obaleniu Chruszczowa powierzono 
Szelepinowi nadzór partyjny nad si­
łami zbrojnymi Sowietów.

Panuje przekonanie, że kierownic­
two partii próbowało namówić P ro- 
la  Kozłowa do “dobrowolnej” rezyg­
nacji. Spotkało się jednak z jego 
strony *  pewnym oporem i wobec te­
go usunięto ^ o  teraz pod pretekstem 
złego zdrowia choć minęły już 2 lata

czego dąża niemieccy militaryści 0l*Ta ! * ^ 1, serca.
Juz wówczas Breżniew opierał się 

stanowczo wysuwaniu go na następ-
żądni odwetu.

L Oświadczenie to ogłoszono w  przed-, 
dzień wyjazdu do Niemiec brytyj-1 
skiego ministra spraw  zagranicznych, 
który omawia tam również sprawę 
udziału Niemiec w e flocie atomowej 
N A T O , na co nalega zarówno rząd 
Erharda jak  rząd amerykański. Po­
przednio stanowisko Labour Party  
było przeciwne zbliżaniu Niemców  
do “cyngla atomowego”. Swego cza­
su w  czasie rozmowy W ilsona z 
Ohroszczowem nie było większych 
różnic zdań między nimi w  tej. spra­
wie.

Agresywnem u tonowi Krem la wo­
bec Niemiec Zachodnich towarzyszą 
łagodne akcenty wobec Ameryki. 
Do niedawna M oskwa kategorycznie 
odrzucała ultimatywne stanowisko 
Waszyngtonu wobec zadłużenia so- 

I wieckiego w  O N Z . Obecnie Moskwa 
dała do zrozumienia, że możliwy by ł­
by kompromis w  te j sprawie.

N ie  ma oznak aby pobyt Czu En- 
Iai w  Moskwie zarysował kompromis 
w  stosunkach chińsko-sowieckich. 
Komunikat z  rozmów był ogólnikowy 
i między jego  wierszami można było 
wyczytać, że nie zrobiono postępów, i 
Dotyczy to zwłaszcza sprawy konfe-1 
rencji partii komunistycznych zapo­
wiedzianej na połowę grudnia w  Mo-, 
skwie, która w brew  pogłoskom, żt 
ma być odroczona, jestrpakoby nadal 
forsowana przez przywódców sowiec­
kich.

Znamiennym dla oceny sytuacji! 
jest ukazanie się w  organie albań­
skiej partii komunistycznej artyku łu j 
który głosi, że nowi władcy Krem la 
chcą kontynuować rewizjonistyczną 

politykę. Albańskie pismo zaznacza,! 
że druk tego artykułu był wstrzy­
many po odejściu Chruszczowa. 0 -  
becnie albańscy komuniści, będący 
tubą Pekinu, doszli widać do wnio­
sku, ie  w  dziedzinie ideologicznej o- 

| dejście to niewiele zmieniło.
*

| Awanse i dymisje w ZSSR. Dalsze 
zmiany personalne przeprowadzone 
w  czołowej ekipie sowieckiej partii 
komunistycznej budzą pytanie czy ioh 
śladem pójdą również zmiany w  poli­
tyce sowieckiej. Toczyły się obrady 
plenum Komitetu Centralnego. N a  
ich czoło zdawały się wysuwać spra­
wy gospodarcze.

Przede wszystkim jednak doszło 
do formalnego zatwierdzenia posta­
nowionych już niewątpliwie przedtem  
w  prezydium zmian personalnych.

B . redaktor “Izwiestii* zięć Chrusz­
czowa A leksy Adżubej został usu­
nięty z prezydium KC z powodu —- 
jak podał T A S S  —  “błędów w  swej 

j pracy.
B '.Zwolniono również ze stanowiska) 

lekretarza Komitetu Centralnego

cę Chruszczowa. go  nigi. „w łaśn ie 
prcdd'2' laty' <Bre4nlew objął stanowi­
sko drugiego sekretrza partii.

Ciekawe były wahania co do Koz- 
łowaf po obaleniu Chruszczowa. Po­
czątkowo opuszczano jego nazwisko 
z listy członków prezydium, ale w  
parę(dni później jego  portret ukazał 
się nh zwyczajowym miejscu w  tzw.j 
“galerii obrazów” czyli przywódcówl 
partyjnych ■ w czasie uroczystości 
47-ej rocznicy rewolucji. Dopiero te­
raz usunięto go ostatecznie.

- ★

Rumunia wobec nowego Kremla. 
Czy: zmiany na Kremlu pociągną za 
sobą zwiększenie dyscypliny wśród 
krajów  sowieckiego bloku, zwiększa­
jąc ich. zależność polityczną i gospo­
darczą od Moskwy.

Pytanie to dominuje w  szeregu 
krajów  środkowo-wschodniej Europy, 
a  zwłaszcza tych, które za rządów  
Chruszczowa weszły na drogę stania 
się “ekB-satelitami” . Dotyczy to w  
pierwszym rzędzie Rumunii.

Specjalny korespondent “Times'a” 
w  Bukareszcie donosi, że zetknięcie 
się delegacji rumuńskiej z. nową eki­
pą Kremla w  czasie obchodów paź­
dziernikowych nie wyjaśniło tej waż­
nej dla Rumunii strony zagadnienia. 
W  każdym jednak razie jest ona 
zdecydowana utrzymać bardziej nie­
zależną pozycję wobec Moskwy i nie 
spieszy się do zacieśnienia z nią sto­
sunków.

W yrazem  tej polityki jest m. in. 
to, że proces deruByfikacji życia ru­
muńskiego trwa nadal. Nowym  tego 
przejawem było zlikwidowanie w  
tym roku “miesiąca przyjaźni** ro- 
syjsko-rumuńskiej.

Od 20 lat był je j poświęcony co 
iroku jeden miesiąc. Odbywały się

I tyczy to rezerwy wobec BaKS! 
organizacji N A T O . Dotyczy to 
nleż niechęci Bonn dołączanm Anj 
do rozmów nad polityką orgW 
Europy, Znamienne było oświłf 
nie min, Schroedera, że m 
dzieję i i  Anglia nifc będaig 
działać wysiłkom paftltw “ Szosti 
nad osiągnięciem większej polit 
nej zwartości. '

W  dziedzinie gospodarczej n ie j 
roryczy przyjęto w  Anglfl‘ wiadom
0 znacznych zamówieniach wojfj 
wych jakie podpisał w  Ameryc^ 
wiący tara minister obrony-NieinRj 
Zachodnich. Przekraczają one mili 
dolarów, a obejmują m. in. po lT  
wiec o pionowyfft starcie, nad 
rym pracuje również przemysł 
gielski.

★

1 Pogłoski Ó  wizycie' W ilsona 
[moskwie. Prasa francuska notuje 
[głoskę, że brytyjski premier ód1 
[Moskwę w  drugiej połowie. gru<
I—  bezpośrednio po wizycie 

Iszyngtonię ustalonej' na dni) 
[grudnia.
■  O potrzebie odprężenia międl 
[Wschodem i Zachodem mówił 
IWilson w  londyńskim* Guildhallu 
toku przemówienia, którego , n 
nym motywem , było określeni^ 
Isunku rządu do obrony, atom owej 
■O drzucam y stanowczo —1 mówi
[premier —  ideę niezależnej euro|___
■kiej siły uderzemowąjl Doprowaaki 
lyBy to do rozbicia zachodniego So­
juszu, do zaostrzenia .wyścigów atj 
mowych, do odsunięcia się A  mery] 
od Europy i - do pogorszenia stostS 
ków między Wschodem i.''Zachodem 

W ystąpienie. premiera brytyjski 
go pogłębia rozbieżność między poli 
tyką brytyjską i francuską. ‘ .

W  dziedzinie gospodarczej 8 pr&> 
mier podkreślił, że rząd będzie broi 
nil stałości funta. |l|

Wobec trwającego odpływiT kapij 
tałów z Londynu City liczy się, że 
rząd podniesie stopę| dyskontową.

o r - P « y  czyi
..u ' "jsroa pierwszych aresi 
“n. znajdowali się wam awsc  

f  'P^tii komunistyczne! 
mhnn^ i kon fisk ow a ł
71 oandy mięsnej 44 wille 171 ,vw-------------------,
“ “ d°wlnnych, 28 samochodów, -J^ou rzyśc i. Cl . .

w mor>etach złotych wiciele labourzystów, 
_Mcn^_sztaby złota, biżuterię ol 

zagraniczne i różne ri

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
został ponownie L. Johnson, konty­
nuator polityki J. Kennedy'ego, na­
stawionej na odprężenie 

międzynarodowych, na 
spółistnieni 

Kennedy an
eli się nigdy oficjalnie za uzna- 

 w  granicy na Odrze i Nysie Łu ­
życkiej, ale nieraz dawali Niemcom I (C D U , CSU  
Zachodnim do zrozumienie, że po- (S P D ) ? 
winni dążyć do pojednania z naroda­
mi Europy wschodniej i respektować 
ich uzasadnione interesy, N ikt w  
świecie nie ma wątpliwości co do te­
go, jaki jest dla Poli 
warunek normalizacji stosunki 
NR F.

Wielkiej Brytanii wybory

tycznie myślących publicystów za- 
lachodnioniemieckich, za m iarodaj- 

eksponentów polityki Niemiec 
simy jednak uważać 
ąd N R F  i partie za- 

Ani Kenendy an i i chodnioniemieckie reprezentowane w 
Johnson nie wypowie- Bundestagu.

Co robią na tym odcinku rząd N R F  
partie zarówno koalicji rząaowej 

F D P ) jak i opozycji

■ ■ ■ " t y ł
y w  złotych.
Początku listopada rozpoczęła się I 
uzie okręgowym w  Warszawie 
n przeciw przemytnikom. Przed 

sądowymi stanęło ok. 20 o-1 
w tym urzędnicy central-

świadczali, iż uważają za wska­
zane ostateczne uznanie granicy na 
Odrze i Nysie Łyżyckiej.

Prezydent Francji gen. de Gaul- 
le oświadczył w  sposób zupełnie jed- 

arzędu w  W a r s z S ^ ‘c S y  I noznaczny» iż uważa obecną granicę
oii--*. -! polsko-niemiecką za ostateczną, a I kojo 

rząd francuski stanowczo odciął się ! zyw 
od zachodnioniemieckich prób nada-1 owe; 
wania słowom gen. de Gaulle'a innej K

jeden pracownik 
eJ linii lotniczej, j. 
jJ je ^ s ą  oskarżeni o nielegah 

" zagranicznymi

Z uporem płyną pod prąd ten den-; 
cji polityki światowej, nieamiennie 
podnoszą roszczenia do granic z 1937 
r., niezmiennie domagają się powrotu 

podstawowy i do Polski i Czechosłowacji Niemców  
tosunków z wysiedlonych z tych krajów na pod­

stawie Układu Poczdamskiego. 
Niełatwo rozszyfrować ten rewizjo- 

wi przedsta- nistyczny rozkład jazdy; najpierw  

wchodzących Niemcy powrócą do Polski i Gzecho- 
Wilsona nie-1 Słowacji na podstawie “prawa do 

stron ojczystych”, następnie zażąda­
ją  przyłączenia odnośnych terenów 
Polski i Czechosłowacji na podstawie 
“prawa do samostanowienia”.  Oczy­
wiście wszystko to ma być dokonane 
w  “pokoju i wolności”, środkami po- 

bez użycia przemocy. Na- 
» po polsku ściągać skórą

[akcje walutam  
_ jem y t . V  

ghoć.y oskarżeni tym procesie 
w a m  byh przed wieloma mie- 
1.a ®rjniny spraw wyznaczono I wypowiedziami 

na listopad. Technika przemy- 
egra*a głównie -na szmuglowaniu 
w  ukrytych, w  ubraniach s —
■dach, przyi

nclerz < Erhard i 
idnioniemieccy

M oglibyśmy- zapełnić całe 
czołowych |

kolumny i 
polityków

nych krajów zachodnich, świadesą- 
pni o tym, że uważają oni istnieją- 

spóludziale celni- | g r a n i c ę  polsko-niemiecką za trwa- 
Także największy autorytet świa- :

czołowi politycy 
znajdują wiele, 
uprawiania tego

yki. Oto kilka
ylko loło paśdsic

X. Kar

Se? ‘ o fk l r ionych ta  katolicltiego papież Jan X X III m< 

e iy , zegarków, " t a t ^ ^ a n rn o c h ^  i w it 0 J,olskid> aem iach  zachodnich 
pod pretekstem wwozu własno- 

•epatriantów, która jest wolna

yglosit

tółnocnych jako o “ziemiach zachod- 
d nich odzyskanych po wiekach”. Za

„ .    - _ . . v u z n a n i e m  granicy na Odrze i N ysie.
eci proces o  nadużycia rozpo- j w żvck i. j  w v oow i«da li ,ia  równtoi 
■ę w  sądzie warszawskim w  ze- y  j  wypowiadali s i«  iow n iez 
tygodniu. D otyczy on 15 osób niei ednokrotnie czołow i przedstawi-

ciele- krajów niezaangażowanych. 
Jakie stanowisko w  tej sprawi 

ajmują państwa obozu socjalistyc:

 ?onych o sprzeniewierzenie róż-
fh artykułów —  głównie mąki —

|>ści miliona złotych ze składów 
[owych w  Warszawie. W  tym
Jsie będzie przesłuchanych 160 I neg0 nie trzeba przypominać. 

Badków. Potrwa on wiele tygodni 
J  Polsce zachodniej —  o czym już I przekonany 
kosiliśmy - -  4 oskarżonych urzęd- 
jśw  państwowych skazano na kary 

^^p ien ia  za przywłaszczenie ok.
■b .00 0  złotych uzyskanych 

inej sprzedaży 296 ton

rs Erhard ■' 
wielkie exposć w  debacie budżetowej 
Stwierdził on co prawda, że Niemcy 
nie podnoszą roszczeń terytorialnych 
do Czechosłowacji, natomiast zabiera­
jący głos w  debacie budżetowej przed­
stawiciele wszystkich partii zasiada­
jących w  Bundestagu zgodnie stwier­
dzili, że nie wyklucza to prawa Niem­
ców Sudeckich do stron ojczystych i
do czyli

osław
ki-

eden z nich, dyrektor państwow 
Bezkarność dla zb rodn iarzyR ząd  ^ Ł t o w n i  rybnej w  Gorzowie otrzy

Niemiec Zachodnich postanowil^oiie I 
przedłużać okresu ścigania przestęp­
ców hitlerowskich poza prze jedna ­
ne ustawą o przedawnieniu ternfflral, 
8 m aja 1965 w  b. strefach olcupabyPM 
nycl^ brytyjskiej i francuskiej i i .  lipS  
ca 'i# o o  w  b. strefcie am eryiopt^iejr 

N a  konferencji prasowej przedstai 
wiciel rządu oświadczył, że przedłl 
żenie okresu ścigania byłoby sprzed 
ne z konstytucją Republiki j^ ed orM

Praktycznie biorąc cały świat jest!
ostatecznym charakte- 

I rze granicy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej. Prawda —  zachodni sojusznicy 
Niemiec Zachodnich ze względu na 

solonych Niemiecką Republikę Federalną ma* 
iją to swoje przekonanie formułą, 
ostateczne uznanie tej granicy bę- 

1 15 lat więzienia i obłożony został I ^zie mogło nastąpić dopiero w  trak­
tacie pokojowym. Z  całokształtu o* 
koliczności wynika, że chodzi po pro­
stu o formalne potwierdzenie w  trak-

feywną pól' miliona złotych.

Egon malarza W arszawy. W  W ar- 
“1 3  zmarł, przeżywszy 82 lata, po-L—  
irgy malarz starej W arszaw y Bro- j tacie pokojowym stanu 

i w a a y s c y  jua dzia;
 ./prezes' O g óln opolsk ie j Gru -/ jen

Ifi tyKów "Zachęta".
H ta ,  absolwent krakowskiej

jem go to pałką, 
swoich wypadów antyczeskich min. 
Seebohm nadal stanowi ozdobę rzą­
du bońskiego.

16.X.1964 Kanclerz Erhard przyjął 
przedstawicieli “Rady Niemców Su­
deckich" i “Ziomkostwa Niemców 
Sudeckich", Tym razem także Kan- 

I clerz wypowiedział się za prawem 
i Niemców Sudeckich do stron ojczy­
stych i do samostanowienia.

I 22.X.1964. Kanclerz Erhard przy­
ją ł przedstawicieli “Związku Wypę- 

I dsonych", których zapewnił, że praw* 
1 nie istnieją nadal w granicach n

Przedawnienia lobejmoWać będzie 
tylko tych zbrodniarzy^ przeciw któ­
rym nie wszczęto dotychczas -żadnych 
kroków prawnych. W  żadnym razie 
nie będzie dotyczyło Martina Borm a- | 
na, szefa Gestapo Heinricha Muel- +1] 
lera, naczelnego lekarza Oświęcimia jI 
J. Mengele, zastępcy Eichmanna Roi-1 n|J 
fa  Guenthera, gen. SS. Odilo Globoc- j j ]  
nika, który kierował programem w y -1 ]| 
niszczenia w  Polce i gen. SS. C h ri-1 J| 
stiana W iertha, wynalazcy 3cpmoiry| 
gazowej. Przeciw wszystkim t y m ^ j ^ j  
zbrodniarzom wszczęto już dawno | tJ|H  
śledztwa i jeśli zostaną schwytani 
będą sądzeni.

Jeśli chodzi o samego Hitlera, to|j 
nie toczy się przeciw niemu żadna o- | 
kreślona sprawa, ale rzeczoznawcy 
min. sprawiedliwości utrzymują, ż e lr o  
w  każdym razie m ógłby on być s ą - f ^  
dzony gdyby się jeszcze zjawił

Opozycyjna partia socjal-demokra- 
tyczna postanowiła wnieść do parla­
ment uwniosek o zgromadzenie ca­
łego materiału dotyczącego zbrodni 
Wojennych w  celu ustalenia czy nale­
ży zmienić ustawę o przedawnieniu. 
Wniosek przewiduje, że po przestu­
diowaniu tego materiału^ ale nie póź­
niej niż 1 marca 1.965 Ministerstwo 
sprawiedliwości miałoby złożyć spra­
wozdanie parlamentowi, który zdecy­
dowałby ostatecznie o losie ustawy 
o przedawnieniu.

Powódź procesów w Polsce. Sądy 
polskie stoją w  obliczu lawiny jproce-

2.C
[jeit ostateczny i nieodwracalny. 

Pisząc w  tym kontekście “cały 
utówął 60 lat temu wystawą I świat” mamy na myśli praktycznie 

skiej “Zachęcie” . Zadem on-[ cały świat z wyjątkiem Niemieckiej .
Republiki Federalnej. Choć i tu spra-j 
wa nie jest tak całkiem jednoznnez-. 
na. W  ostatnich 1 to cha także w N R F  i 
coraz bardziej mnożą się wystąpienia 

poważnych pism i wpływowych publi­
cystów domagających |  
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej 
Zachodnioniemieccy rewizjoniści ma 
ją  pełne ręce roboty z potępianie!*
| “polityków rezygnacji**, domagają­
cych się widzenia faktów takimi ja ­
kimi są.

Będąc z całym uznaniem dla ten­
dencji, reprezentowanych przez reali-

Nie amy tu 
zdów r

■ ■wczas.pierwsze swoje pra- 
k/.iie o tematyce warszaw- 
[re stały się pasją jego ży- 

przyniosły mu popular- 
i  unianie mieszkańców Stolicy, 

bok warszawskiej Starówki tema- 
m o lk  obrazów i prac graficznych 
pty była stara architektura in- 
gm iąst -polskich —  Lublina, San- 
lerza, Kazimierza, 
pty.sta uprawiał także malarstwo 
fJowb, dekoracyjne i scenografię, 
leż aKtorem książki “Przy lampce 
^ W fjB  która ukazała się kilka lat 

J  i błyskawicznie zniknęła z pó- 
#N»sięglrrskich.

aca kilka 
nych, które odbyły się w  tym 
.czasie i w których brali udział 
stawiciele władz.

Powstaje pytanie —  jak 
N R F  będzie mogła płynąć prz 
prądowi, jak długo' będzie 
przeciwstawiać się powszec

braku miei- 
wizjonistycz-

długo

nania przekonar 
ckiej. rialne w

te
ople odło:

■spis Sergiusza Piaseckiego dla 
lotekfi Polskiej w Londynie. Ser- 

Piasecki, autor “Kochanka

lamusa? N a typanie to można pdpo 
wiedzieć dość dokładnie: tak dług< 
jak długo sojusznicy N R F  nie po­
wiedzą wyraźnie tego o czym 
przekonani, mianowicie, że wszystkie 
istniejące obecnie granice Niemiec sq 
ostateczne i nienaruszalne.

| P  Npdw iedzicy" i wielu innych Polskiej jedną trzecią
ych ppowieści, zmarły 12 pa­

lka rb. w  Polskim Szpitalu H
•ch oszczędności 

przyszłych wpływów
pnekazał Bibliotece Polskiej autorskich. Wzruszający gest

rzecz Biblioteki ju. Z  zagranicy “<61ąsk” przywiózł 
I swych skrom- szereg honorowych odznaczeń i dy- 

jedną trzecią plomów. Ze Sztokholmu —  złoty Me- 
| honorariów dal światowej Rady Pokoju, z Kijo-

zmarłe-
pdynie swą bibliotekę, rękopisy 

ptkigMDorządzane w  związku z 
P ian y m i powieściami (np. szcze- 
pre zestawy dat i faktów stano- 

Ĵ h tło wydarzeń w  ogłoszonych 
jo  przez Polską Fundację Kul- 
ą  powieściach “Człowiek przę­

dny w  w ilka”  i "D la  honoru or- 
>

^giu:« Piasecki przekazał nadto

honorowy dyplom Minis
go pisarza naton 
cienia, gdy przypomnimy 
chory, żył w warunkach n 
skromnych.

Wańkowicz apeluje. Reuter donosi 
% Warszawy, że Melchior Wańkowicz 
ma zamiar złożyć apelację przeciwko 
wyrokowi sądu, który go skazał na 3 
lata więzienia.

go zna- Kultury Ukraińskiej ŚSR, Złote Klu- 
od lat cze —  z Detroit, Pittsburga i La kwa 

I wyraz ny, honorowe dyplomy —  Paryża, 
I Berlina, Bostonu, Oslo i innych ser­
decznie witających i gościnnie przyj­
mujących miast. (Z A P )

P O L S K I  W  K I L K U  S Ł O W A C H
różnego rodzaju uroczystości', obcho- “?w  B ^ec iw  malwersantom, którzy
. i t . . . - I  ClAffl l R la ł  Aln.n#lali o

dy, wystawy, bankiety, zmierzające 
do zacieśnienia związków między obu 
krojami y e  wszystkich dziedzinach 
ż y c ia f l l i

Jeszcze za rządów Chruszczowa 
mówiono, że w  tym roku październik 
ma być miesiącem przyjaźni. Minął 
październik i zbliża się do końca li­
stopad, a  o święceniu przyjaźni jest 
cicho.

■k
Zabiegi Londynu o Bonn. Rząd 

prem. W ilsona uważa zdecydowanie 
Niem cy Zachodnie za swego główne­
go partnera w  Europie. Tak twierdzi 
koresnondent “ Guardiana” z Bonn. 
N ie w ygląda na to by uczucia te by­
ły  w  pełni odwzajemniane.

Przyjęcie brytyjskiego ministoa 
spraw  zagranicznych w Niemczech 
Zachodnich nacechowane było dużą 
[kurtuazją, a nawet serdecznością. 
Przyczyniło się do tego, że min. Gor­
don W alker, który studiował na uni­
wersytetach niemieckim włada biegle 
Ijęzykiem gospodarzy. Min. Schroe­
der będzie go rewizytował na począt- 
|ku grudnia. Dużą się też pisze o w l- 
I życie Królowej w  Niemczech na wio­
snę przyszłego ręku .
■ W  konkretnych sprawach jasne 
jest że Niemćy odnoszą się z rezerwą 
ido popierania takich koncepcji b r y - '

ciągu ostatnich 5 lat okradali państwo 
z różnych produktów ocenianych na 
miliony złotych.

Najw iększy z tych pfocesów zacznie 
są w  najbliższy piątek 20 listopada. I 
N a ławie oskarżonych zasiądzie 8 dy­
rektorów i zastępców dyrektorów 
warszawskiej hurtowni mięsnej, 27 
kierowników jatek miejskich i liczni 
pośrednicy oraz rsenicy prywatni. 
W szyscy oni oskarżeni są o zdefrau- 
dowanie od r. 1957 setek ton mięsa i 
zainkasowanie za to ponad 10 milio­
nów złotych.

Oczekuje się, że ilość oskarżonych 
w  tej wielkiej aferze m ięsnej sięgnie*
40 os6b. Prokurator domaga się po­
stępowaniu doraźnego w  stosunku do 
10 hersztów bandy, co oznaczałoby 
możliwość najwyższych k a r  i p o z b a ­
w iłoby ich praw a apelacji.

Jak donosi "Dziennik Polski’* pierw­
sze wiadomości o aferze mięsnej po-

ttkees polskiej ekspedycji w  Alek-1 “Ondraszek”, porwał górniczyj I 
rii. Profesor języka arabskiego loszek”. Prasa rozpisywała 

Srersytetu warszawskiego, ar roko o pierwszym występie, wyka-
m e  ^ ------— i— -------------------------------------- artystyczne

Epidemia żółtaczki. W  czasie 
dwóch ubiegłych mieslęey nawiedziła 
Polskę epidemia zakaźnej żółtaczki.

Prasa warszawska pisze, że “w  
całym kraju służba zdrowia obser­
wuje poważny wzrost zachorowań. 
W  W arszawie np, w ciągu ub. mie- 

! siąca zachorowało na żółtaczkę 800 
W a- osób. W  jednym tygodniu w  całej 
aze- Polsce sanotowano 3.138 przypadki 

żółtaczki zakaźnej**.
(Najwięcej chorychidy sław Kubiak stojący na czele żując ogromne zalety I— ^

Tdycji polskiej w  Egipcie podał wykonywanych kompozycji i jedno- dekadzie października było w 
Kdomości prasy o odkryciu w  głośnie stwierdziła, że “■Śląsk", młod- | jewództwie katowickim, a  takż-| wiadomości prasy o od k ryc iu ^ !
and rii rzymskiego amfiteatru, 

HOwanego w  I I I  lub IV  wieku po 
tystusie.

Pt to budowla z  marmuru, obec- 
JjKajdująca się o 9 metrów poni- 
lyfflie Aleksandrii.

f iat śpiewa “Śląsk'*. 16-go paź- 
B u i  br. minęło 10 lat od pier- 
n  inauguracyjnego koncertu 
ncowego Zespołu Pieśni i Tańca 

ląsk - Pierwszy występ ^Śląska**, 
^yłSBę w  W arszawie. Mieszkańców 

v ńa koncercie u- 
opolska “Karolinka0, podbiło 

akidzkiego helokanie”  i ^jójnicki

la to ś n ie ^ . .-  ---- -— —  ̂ . i - . ■ - t
szy brat “Mazowsza** —  ,* * ' zacnie woj. poznańskim, krakowskim i war- 
sobie począł” . Twórcą Zespołu jest szawskim. “Wirus żółtaczki —  pisze 
utalentowany kompozytor i wielki warszawska “Trybuna Ludu” —  do- 
miłeśnik śląskiego folkloru —  Sta-1 staje się do organizmu najczęściej 
nisław Hadyna. I dr0« *  pokarmową**.

. . . . . .  Agencja Reutera donosi z  W  ars za-
W  ciągu 10-«iu lat, wy U  bm„ i ,  ilość zachorowaA

od pierwszego koncertu, ten zashizo- »  "
ny dziś dia polskiej kultury Z n y M , ^  78J)00^  
rozsławił artystyczno tradycje ludu | 
śliskiego, bogactwo jego folklom  
zawartego w  śliskiej pieSmczce i tan-1 
cu n i. tylko w kraju, lec* rfw n ie^ni

wypadki

‘'Wspomnienia 
Nakładem Wyda

z Sachsenhausen"

wielu estradach krajów europejskich go ukazało się w kraji
oraz za oceanen , Przeszło 1J)00 kon- wspoornień z Sacl

T E A D Y C Y J N Y M  JU t  ZW YC ZAJ jfM  W Y D A J E M Y  N A  Ś W IĘ T A
BOŻEGO N A R O D Z E N IA  N U M EK  fl® W ięK S Z O N Y .

p r o s i m y  n a s z y c h

■CZE# Ś W IĄ T E C Z N Y C H  

U B IE G Ł Y C H  —  DO DN . 16

"ZYTEI- 'IKOW o
J O' 1 *f3ZEŃ

N A P S Y Ł A N IE  ŻY -  
JA K  W  L A T A C H

certów, w  tym 350 za granicą, Misko j aj]a Gwiazdomorskiego, poświęcone 
10 milionów widzów -^- eto najkrócej | S ie jom  uwięzienia profesorów Uni-

iego przez b i-  
tlerowakiego okupanta. Autor, profe­
sor prawa cywilnego, przeżył całą ga- 

nę aresztowania, pointa v  wię- 
Krakowie, Wrocławiu i

•earesarza i^omnem 7 „ l l ‘vdium tyjskich, które mogłyby powiększyć 
pozbawiono członkostwa pręzy^um l ^  D»_

A D M IN IS T R A C J A  
1 B R A  P O L S K I E G O '

Frola Kozłowa, którego Chruszczowi

ujęty bilans 10-letniej pracy Zespo* węrsytetu Jagi 
lu Znają go dobrze w  Związku S o - ‘ ^'— —  

j wieckim, gdzie koncertował 5-krot. 
nie, gorąco oklaskiwany był we Fian- 
cji, dokąd wyjeżdżał 3 -krotnie, jego cieniu 
występy budziły zschwyt mieszkań-1 wreszi 
ców Czechosłowacji, Niemieck 
publiki Demokratycznej, Belgii, Fm- rafcter nie t . _ 
landii, Szwecji, Norwegii, Danii, U S A  ka, ile dokumen 
Kanady, Meksyku, Anglii, Grecji, dną z głośnych 
Bułgarii i Węgier. “Śląsk” okazał się | popełnionych 
dobrym ambasadorem polskiej 

muzycznej poza granicami

Sachsenha:

tul- kumentu Mirow<

n. Książka 
osobistego parni 
;u rejestrująceg< 
ibrodni hiUarowi 

polskiej nauce, 
oskarżającego t

yjnyn
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W IK TO R  OSTROWSKI

NOTATKI Z DZIENNIKA (I)
Wraesień 1964, San Ju i«

S u roU  prawlswltu. Przylepiony 
do oknu wagonu —  wypatruję, cze­
kam. Spękana ziemia, wyschłe łoiy- 
ika nlebtn||j|eyeh n ik .  rzadkie kol- j 
czas te kraski. Pustynia! Przypomi- 
nam: w prowincji San Juan bywa tak, 
i «  desacs nie pada przez kilka lutl

Inny wagon, inny cal podróży, o- 
•tatni m u  Jechałem tędy —  90 ‘ lat 
temu! A le puatynia ta aama. Nic i l f  
nie zmieniło. I jak wtedy —  ęaekam 
na “ cUdł\

Staje «ię! Jakby kto kurtynę po­
woli podnosił —» na zachodnie zajaś­
niało, zaróżowiło się. Obłoki — nie 
•bloki. Coraz wyraźniejsze, bliższe, 
ustawione szeregami w  głąb, niczamj 
fantastyczna dekoracjo teatralne. 
G iiiif i za nimi, gdzieś hen w górze 
*— aajainiało bielę, zapalił aię blask. 
To wieczne lody na najwyższych 
szczytach dotknęły pierwsze promie-1

Trochę jestem Zły —  na aerce. N ie­
mądre —  zaczyna mocno kołatać. 
Wzruszenie?

Pociąg biegnie wzdłuż łańcucha 
Prekordyliery. Za nią, ponad nią, 
wyłaniają się dalsae pasma, coraz 
wyższe. A  nad tą nierealną, najcud­
niejszą na iwiecie dekoracją pierw­
szych planów —  białe obłoki, śnież­
ne czapy poszczególnych szczytów — I 
najwyższych wierzchołków And Cen­
tralnych.

Szukam wzrokiem starych znajo­
mych. To lśnienie nad postrzępionym 
górskim horyzontem to . . .  chyba wie- 
lowierszchołkowa Anśiltn ? . .  A  
tam, nad tą przełęczą^ gdzieś nie­
skończenie daleko i wysoko?... Ten 
blask aajpierwszych promieni wscho­
dzącego słońca ? . . .  To chyba O- 
N O ? .. .  Mercedario!.. .

Trzydzieści lat temo z Polski przy­
jechaliśmy by zdobyć ten szczyt. 
Traydzieści lat temu nieludzko wy­
czerpany i szczęśliwy bez miary —̂  
stanąłem na wierzchołku. W tedy ... 
wspomnienie latami n iezatarte... 
wtedy Adam uklęknął i .. modlił 
a ię ...

Niemądre serce kołacze mocno. 
Wzruszenie?

Na dworcu w  San Juan czekają na 
mnie. N ie  znam tych ludzi, pierwszy 
raz widzę te twarze. A  przecie 
jesteŚB9 >Hobie bliscy. Uściski, ałowa. 
nie banalne. Kawalkadą samochodo­
wą odwożą do hotelu.

Zaprosił mnie Club Andfno Merce­
dario w  San Junaę na uroczystości 
podwójnego jubileuszu: założenia
Klubu i . . .  XXX-łetniej rocznicy zdo­
bycia przez Polaków .. .  Mercedario. 
Ieh szczytu i naszego Szczytu. Naj­
wyższego tej części And Centralnych. 
Długo przypuszczano, że to musi być 
drugi co do wysokości szczyt obu 
Ameryk. Dopiero później Mercedario 
ustąpiło honorowe miejsce na rzecz 
Ojo del Salado. A le  Ojo del Salado 
też zdobyli Polacy.

Przyjechałem do San Juan na trzy 
dni. Wypuścili mnie dopiero po je ­
denastu dniach i nocach. Uroczystoś­
ci, spotkania, wywiady, odczyty. A 
przede wszystkim —  prawdziwa la­
wina serdeczności. Kąpałem się w 
triej jak w najczystszym górskim po­
toku. Nieznani jeszcze wczoraj In­
dzie —  stawali się bliskimi.

Nic z  oficjalności, nic z  nadętej 
pompy. Presea Klubu, Don Pascual

ilaeny zawozi mnie. na spotjalną au­
diencję do gubernatora dr. Leopolda 
Braw. Jakże O N l pamiętają ten 
wyczyn polskich taterników, sprzed 
30 laty! Na biurku gubernatora leży 
moja "Mas alto quo los Cnndores". 

I Gospodarz rozpytuje o losach moich 
kolegów, pozostałych uczestnikach 
Polskiej Wyprawy Andyjskiej. Mi- 
niater robót publicznych zaprasza, 
namawia zobaczyć wykańczaną drogę 
przez Andy do Chile. Był' to śmieły 
projekt ówczesndgo gubernatora Fe­
derico Cantoniego —  co naa wtedy 
gościnnie podejmował i  tak rzeczowo 
wspomagał. Po 30 latach, obecny gu­
bernator —  bliski krewny zmarłego 
Cantoniego —  pomysł urzeczywist­
nia. Już wkrótce otworzy się jedna 
z najciekawszych dróg na świecle, 
przechodząca przez przełęcz.. „ 4800 
metrów wysoką! Niczym przez szczyt 
najwyższy Europy —  Mont Blanc! 
Gubernator z uznaniem podkreśla ro­
lę, jaką członkowie Club Andino Mer­
cedario w trasowaniu 1 spopularyzo­
waniu tej ważnej drogi odegrali. O fi­
cjalna audiencja ma charakter bez­
pośredniej rozmowy -ludzi w  tych 
bliskioh górach rozmiłowanych. Bo i 

I sam gubernator, od szeregu pokoleń, 
Tz Kordylierą San Juaneńską jest bli- 
! sko związany.

N ie brakuje też momentów weso­
łych. Zadaje mnie raptem zaskaku­
jące pytanie: czy pan, inżynierze, ro­
zumie trochę po rosyjsku ? Zdziwiony 

1 odpowiadam twierdząco i  niespodzie- 
I wanie. . .  gubernator dalekiego San 
Juan... wypowiada -parę zdań... 
najczystszym moskiewskim akcen­
tem! Dębieję! Na znak rozbawionego 
gubernatora fotograf robi zdjęcie. 
Zachowuję takowe na pamiątkę choć 
mam na nim m inę.., idioty! Tak 
zbaraniałem. Sprawa wyjaśniła się 
niebawem: gubernator był przez 5 
lat ambasadorem ArgentyBy w  Mo­
skwie. Musi posiadać absolutny słuch 
muzyczny, .by  tak opanować ak­
cent?. ..

Decydują, że muszę, ale to koniecz­
nie muszę! mieć wywiad w  radio. 
Dostaję maszynopis zdań «&—: pytań 
na które będę dawał odpowiedzi. 
Przed tym redaktor ma mnie przed­
stawić słuchaczom. Spotykamy się w 
akustycznie odizolowanym pokoju- 
studium. Przez szybę widzę dwóch 
innych redaktorów nadających pro-, 
gram reklam handlowych. Czekamy 
na naszą kolejkę. Zapala się świetl­
n y  sygnał, przez szybę machają rę- 
fką i  ‘ ‘mój”  redaktor zaczyna do mi- 
-krofonu i prawdziwą tyradę, ‘ że niby 
Annie przedstawia słuchaczom, że 
Innie zaproszono na uroczystości ju-

Ibileuszowe do San Juan, że zaraz ja 
sam do słuchaczy przemówię, ale 
tymczasem od —  musi opowiedzieć 
kim ja  jestem i co Polscy aodyniści, 
30 lat temu w  Andach zrobili. Nie 
czyta przygotowanego tekstu a mówi 
improwizując. Wspaniały narrator 

|—  zapala się. Stojąc obok z przygo­
towanym arkuszem pytań co to mnie 
zadawać ma —  czekam. A  on mówi i 
mówi. Puchnę z dumy i jeatem tro­
chę zażenowany. A  on wciąż —  przed­
stawia mnie słuchaczom! Mówi dłu­
go. Czy nie za długo? Przez szybę 
redaktorzy programu handlowego da- 

I ją  jakieś znaki. A  mój redaktor —  
wciąż mnie przedstawia! Zaczyną 

I migać alarmowe światełko —  a on 
Iwciąż w  zapale mnie przedstawia!

ICofi cyknęło w mikrofonie a z wfl 
cego na ścianie głośnika-łnny 1 

1 rozpoczął wychwalanie... pnij 
Alpargataa i jakiejś pasty t|0 
bdtyl;.. "M ó j" redaktor pr,J  
ślinę; wyciera spoconą ̂ rłowę | J 
żenowaniem tłumaczy m li że. 1 
gadał alę tym “ wstępem'' do wy\ 

przokroczy | wy snn <■4 « . .
czas. Potem rzuca się tlb. ląaiodnl 
pokoju i pomiędzy ogłaszaniem 0 I 
klejś licytacji mebli a aapowiojj 
meczu piłkarskiego s łyz tę jego  J 
nerwowany glos informujący, J  
“ wywiad z inżynierem Ostrowa 
odbędzie s ię ...  jutro", poszliśmy 
tom na wino a wywiadiijneozywifl 
odbył się następnego dnia. Już 
Wstępu,

Po 30-stu latach samego mii 
San Juan nie poznałem. Nie mcU 
poznać po prostu dlatego, że jest 
pełnie nowo, zupełnie inne. W  >1 
1944 zatrzęsła aię tu ziemia. DorI] 
nie TUI. Centrum sejsmi,, if 
wstrząsu było —  w  centrum miJ 
Trwało króciutko: TYLKO  20 zekl 
Ż miasta nie pozostało nic, dosknl 
nić. Smutny bilans: popad 20.000 
rięcy zabitych.

Obecny San Juan to .'zupełnie 
woczesne miasto. Wszystkie, absn]
nie wszystkie budynki są objęti|__
górami budownictwa “ antysejsmi 
ńego” , uodpornione na podzij 
Wstrząsy. Zmieniła się twarz mH 
>— przetrwała starodawna sercle 
ność . jego mieszkańców. Panu./, 
niej, ■ sprzed 30 lat, pozostała 
mnie żywą. Obecnie —  wspomniii 
tylko potwierdzały się, ożywały 
nowo.
< Ich bezpośredniość. . .  W  jaki 
restauracji, w czasie jakiegoś oH 
du, przedstawiają mnie starszei 1 
panu o miłej, ze spokojną godnoj 
twarzy. Nie wypuszczając mojej j 
pi powiada, że koniecznie muszę 
wiedzie go w  domu, że muszę p( I 
pisać książkę “ Mas alto que los j-  
dores” , że musi mnie oppwiedzii 
Polakach, których spotykał i 
Londynie. Zaprowadzili do tego doi 
przyjaciele-andyniści. Gospodarz 
admirał Pedrizzo, interwentór, 
przednik gubernatora obecnego., 
pewnym momencie RestejBfcrostyii 
serdecznym położył mnifcjHoń 
lanie: “ inżynierze, nazwisko 
trudne, czy pozwoli pan żenędęl 
mówić po prostu V j c t o r P r j i  
czam teń. aze*og6i 
warta prawdziwa atmosfera! 
Juan.

A następnego dnia, po mo 
cie w sali Biblioteka Franklin 
kazie przeźroczy z  "Wypraw 
kich Tatr, stary admirał sl 
objął i przedstawiał swojej 
—  “ Victora'’ . . .  ..

Tacy już są ci San JuaniafKel

Bankiet jubileuszowjbKlołm. ", 
stwo osób —  i wciąż ta serdpczi 
Posadzony pomiędzy guberńjBon 
jego małżonką nasypywatfuł * 
pytaniami: jak się czułem teraz, 
mnie zawieziono w Prekord&Srarafl 
po 30 latach zobaczyłem CalingaŚl 
Tamberias, i świecące nad Tyroli 
dowce "mojego" Mercedario?

Trudno przytaczać bankifij 
przemówienia. Był jednaką 
dla mnie ogromnie wzruszający;^ 
zes Klubu, Don Pascual, mówił e f l  
skiej wyprawie co to prze<fytZ 
laty zdobyła Mercedario. Mów 
Jednego z nich —  mają teraz 1

ialebio, a le . . .  muzzą też pamiętać o 
Ipl^ lJH lŚO ztałych  uczestnikach tej 
jwyp«*wjrj Odczytał w ciszy imiona 1 
nazwiski? jmoioh Przyjaciół. NA proś­
ba JpMhlkalorn muain^eni pokrótce 

^ T K d z ie ć :  Jakie były potem Ich lo- 
SL który z nich jbszcze żyje. Na za- 

Ikońcwnje przemawiał sam gubema- 
|'lCo czułem gdy on Stwierdzał, że 

(polska S|ksprdycj;> z lat 1033-1934 
Mg falko zdobyło szczyty, ale dała 
yniki "badań naukowyoh terenów 

Hiyróuttzn# nieznanych? Gdy nazwał 
b | , . .jpaku rsornm i andynizmu?" 
gpol Stefana Osieckiego w  Londy-

 fjan kn  Dorawakicgo w Krakowie
poszły serdeczne listy. Nie zapom- 

| piano...
. Nie wiem jak zmieszczę w walizce 

« ą e  prezenty I upominki. 0 - 
til fotografia “ mojego" Merce- 

Łrio, Na .bankiecie Klub wręczył 
iHHnączniejHzy dar: na drewnia- 

Thdjii podstawce —  wysokogórski skal­
ny hak.| przez taki hak przeciągamy 

I linę liseÓfuMcyjną łączącą “ na dobre 
jjttpineczy. Na posrebrzonym

Ś . f  P .

Zygmunt Jan .Mikusiiiski
r. 19. IV, 1915 rx zmarł nagle dn. 22. X I. 1964 r. 
ieństwo żałobne odbędzie się dn. 1 2 grudnia r. b. o godz. 
Kościele Polskim przy ul. Mansilla. 

i O czym zawiadamiają Żona, Dzieci i Rodzina w Kraju

haku emblemat klubu i jakże wiele i kładając

UNIDOS EN L A  CUERDA DE 
L A  FRATERNIDAD 

A L  ING. V. OSTROWSKI 
E L  ANDINO MERCEDARIO 
1934 SAN JUAN 1964 

Wielgachny tom monografii pro­
wincji San Junan. Dar gubernatora. 
Studiuję. Muszę znać. Jubileuszowy 
Zjazd tamtejszych andyniztów nadał j chozu1 
mnie godność Członka Honorowego 
i . . .  obciążył zaszczytnym obowiąz­
kiem ich delegata w P.A.S.A., w 
Buenos Aires. Muszę godnie repre­
zentować.

(c.d.n.)

sposób jeszcze jedne 
na uchodźstwie muzeum polskie.

Ksiądz-profesor, historyk i  wycho­
wawca młodzieży jest także poetą. 
Jeszcze przed wojną ukazał Się na 
półkach księgarskich tomik jego 
w ierszy p. L ■“ Pleśń bezimiennego 
krzyżowca*’.

Podczas pohytu w  Tlalpnir ułożył 
muzykę do swej “ Kołysanki z  koł- 

Zwłaszcza piękne jest zakoń-
I piesi

“ DAŁEŚ NAM PANIE BÓL!...‘
błoto

“ Spij syneczku i dobre miej zjaw;
wrócim, wrócim do wolnej

Warszaw
[ . . . Z  Indyj..., Z; Persji

Z granicy mongol skiej
wrócim, —  wr<»cim de Polski...”

Tam też powstała • jego ■ “ Pic
Wygnańcza” , którą napisał on w
statnich latach swego pobytu
Tlalpan i która 1aczyna się od ałó

"Nad Tlalpane:m po ogrodach

A  tam w Pol 
Dzień znów s

Do Uiedawn ali

E S  to ałowa wyjęte z pięknego żyły się żmije, g d z ie ^ H  
|^|rszar którego autorem był nie- się dusze, gdzie w krwi chce się za-1 

jttDarły X. Józef Jarzębowski topić narody i gdzie wielkimi słowa- 
j założyciel jedynej na terenie An- mi pokrywa się fałsz i niski egoizm, 

glii {polskiej szkoły średniej w  Faw- Nieś je wysoko na ojczystych
ley Court, 7 koło Henley on Thames, sztandarach młodzieży Polska i Mek-
Oxon. sykańska!
11 Ten ksiądz, ze zgromadzenia OO. Niech Orły zwyciężają żmije. NiechL-------------- ^
Sniżjanów, od .młodości poświęcił majestatycznie zakołyszą się nad eksykanie.
Się nie tylko służbie Bożej lecz i wy- światem, który wyłoni się z krwi, | —“ Como ejtal
wtewaniij ukochanej przez niego prt°~ światem opartym najrierze^smmie^l^—^ i^ n L J !^ !?^
Hueży. niu i prawdzie!
K W  ło l ic e  pracował on w Zakładzie ojczyzna n u u  Polska priatywm I do?"H
0 0  Ssłwianów, ra Bielanach P“ i I n.jc iem „i. j»z ,  godiin, .wojej histo-1 C6ż l _ _
W^Tiława. "Wybuch wojny za,la l £0 rii Ten „tm da r. który wam poda- tylko, te Dobry Bóf zabrał do sic
n | Litwę. sk«d jjoprzez cała Rmję jem^  jM t EztandDIem ivw(!g0 „ r„ .  bie spracowanego "padresito lindo”
(Ustal sic do Japonii, a potem do I du_ tt6rc„ lu „p rzccza  i i «  prawa do *
Sfendw (Zjodnoczonych Ameryki Pól- iyc i> . jM t Iztanda„ m a a s ią k ły iiM

: i 1: - .1 ̂  bohaterską krwią w obronie najświęt-
■ I  wiadomość o tym, źe rząd mek- szych ideall-łW krz)>ia , ,votao; d 
ąyka^sM wyraził zgodę na przyjęcie |J><t mokry oJ ,M  d l,K i , W t |  
wjygnańców polskich, przeważnie 
dziecfrzierot, udaje się do Meksyku.

lianie również pytali: 
“ Como esta padresito

Chyba

KPrficuju. niestrudzenie jako dusz­
pasterz n|iedla polskiego w  Santa 
RoaaEjest jednocześnie dyrektorem 
|\ wyHjoowcę w  gimnazjum polskim 
w osiedlu. Pomimo słabego
zdrffSna, ten dzielny ksiądz, pelpi o> 
^jówiążki komendanta Hufca Harcer­
skiego w Santa Rosa i jest inicjato- 1 
rem i wykonawcą prawie wszystkich 
Tfroczysjcosci, wystaw i wycieczek. Je- 1 
Igo to dziełem byłą wymiana sztanda- .

I pomiędzy harcerstwem polskimi

Jest to sztandar zasztyletowanej 
Sprawiedliwości, ale i sztandar. Wia­
ry w  zwycięstwo tejże Sprawiedliwo­
ści, bohaterstwa i niezłomnej w oli. . 1

Dobry kaznodzieja i mówca zebrał I 
wówczas rzęsiste oklaski i wiele słów 
uznania.

Po zlikwidowaniu osiedla, ks. 
rzębowski dopomaga wydatnie 
założenia sierocińca polskiego w 1 
ńs«. nsf -przedi^eściu Min«tn ff 
syka.

Gromadząc materiał dla swej

Po opuszczeniu Meksyku udał 
Ksiądz Józef do Anglii. Działałn< 
jego na tym nowym terenie jest > 
brze znana tamtejszej Polonii.

Zmarł na obcej mu ziemi saw 
carskiej, skąd ciało jego śprówad: 
ne zostało do Anglii. Miejmy nadz 
ję, że po * latach jego prochy wn 
do ukochanych Bielan, gdzie zna.

Ja-
Wiadi iść o tej śmierci przyjmą 

jego przyjaciele i wycho- 
rozsiani po całym świecie 
westchnieniem;
NAM  PAN IE  BÓL! . .

A. Jacewicz

fcr ksyknńskim. On to podczas tej jmejBzej pracy 
mbdnioałej uroczystości1),  zorgani 
zow 1 w dn. 22 kwietnia 1945 r. w
jLasku Chapultepec, przemawia do | domach prywatnych “ pi 

*  harcu zy polskich i meksykańskich

“ Mówią ludzi 
1863” . zbiera również gorliwii 
stke znalezione po antykwari

“ Meksyk, i  Polskę łączą dwa złote I 
ogniwa:,-Najświętsza Panna i Orły —■ | 

j 1 ozkochane w wolności.

Sztandary nasse różnią się tylko I 
| barwami. Ich symbolika, ich ideolo-1 
J gia są te same; dusza meksykańska 
tak jak i dusza polska musi wierzyć, 
miłować i walczyć. Orzeł Biały rwie 

I się ku wyżynom ponad niziny niepra­
wością tak jak Orzeł Meksykański 
dławiący żmiję, symbol podstępu i 
fałszu.

I I dlatego musiały się one spotkać 
żyjemy w  czasach, gdzie rozmno-

i  i ) :  Inicjatoren 
płk. Jan Skoryna

| Jarzębowski.

uroczystości był I 
wykonawcą ks. J.

FE S T IW A L  m 1*1 KUJ' 1 FAtfC A
(W  RAMACH TYSIĄCLECIA K I)

46-tą ROCZNICĘ NIEPODLEGŁOŚCI P 0LSK I urządza Zarząd
“ Ogniska Polskiego”  dnia 28 łiatopada 0 godz

_ ulicy Cangallo 1362.
PROGRAM: Referat okolicznościowy — Bo lei law Klas ński —

prezes “ Ogniska Polskiego” ; po hiszpańsku - -  Dr Herman Wnllace.
Recytacje —  Krystyna Bohdsn.

W  programie artystycznym biorą udział: p. Ira Kerlma
Teatru Colón; p. Urszula Anzulowic, sopran; p. Mieesysław Lagun,
tenor (ulubienice naszej Kolonii); Belet klasyczny Folklor między
narodowy (po raz pierwszy w Kolonii Polski* j )  W|rstawi pr t. Wło-
dzimierz Kotowski.

BAL —  DW IE ORKIESTRY —  BUFET pod zarządem Zjedno-
czenia Pań im. Marii Skłodowskiej-Curie.

O łkany udział prosi Zarząd.

JA N IN A  SURYNOW A W YCZ6ŁROWSKA

E M P A N A D A S Y  DON  
G E R V A C I  A*

Hotel państwa Branco tylko z łaaki nazywano hotelem. Była to buda 
o ściętym dachu i ścianach pełnych odprysków i zacieków. Okna okręto­
wana, zakurzone atały zawzze zamknięte. Zato knajpa ("bolicze") don 
Gervacia miała zawsze drzwi otwarte. W  tyćh drzwiach, wracając z  pro­
cy, zastawałam mojego Grubasa. Czekał. Poza nim widać było długą izbę 
słabo oświetloną, z zawieszonymi na ścianach reklamami “ Coca-Cola", “ Bi- 
du", “ 7 Up." W  głębi błyszczały nikle bufetu; z lewej zieleniało sukno 
starego bilardu; a  na środku 8tało kilka nie nakrytych stolików.

Don- Gervacio wołał weaoło; Buenaa tardea. Como le ya? A  ja  od­
powiadałam (choćby mnie grypa trzęała czy tęsknota za całym światem): 
Muy bien. Gracias. Hasta luego. (Bardzo dobrze. Dziękuję).

śmiał się zadowolony. Pogryzał orzeszki; pojadał oliwki; rzucał powie­
dzonka; jakieś nowinki, czy dowcipuszki i odchodził w  głąb, aby coś ze­
trzeć, coś nalać, do kogoś przepić, kogoś objąć, przygarnąć, poklepać. Lu­
bił śmiać się. Zanosił się i zataczał od śmiechu. Pękał. Chichotał aa do łez. 
Dygotał mu brzuch. A  tłuste fałdy na karku aż potniały z uciechy. Jego 
przyjaciele wtórowali mu w wesołości. Gruby Martinez, którego często w i­
dywałam w banku (z  wyłażącą ze apodni koszulą i grubymi paczkami 
banknotów). Luna, z nieogoloną brodą. Garcia i Roca w wytartych mary­
narkach. Cała rodzina Hiszpanów w  czarnych kapeluszach, w  białych, czy­
stych koszulach z  długimi rękawami (w  największy upał) i  z czarną, 
chustką zawiązaną starannie pod brodą. Schodzili się te ł szoferzy auto­
busów, a z kobiet stara pijaczka —  wBowa po Martinie.

Don Gerracio czasem marszczył czoło w  tłusta fałdy i  podciągał spod­
nie. W  takim wypadku prawie było pewne że któryś z jego kompanów był 
chory, czy bez pracy, czy też dzieciak któremuś dogorywał. Wtedy, nie 
oglądając się na Catalinę, don Gervacio rozdawał pełnymi garściami po­
tyczki i  pocieszenia.

Ale w  piątek we drzwiaeh nikogo nigdy nie zastawałam. Za to w ku­
chennym patio wrzało jak w kotle.

Okno mego "pokojń właś 
den kąt tego patia z wielkim 
dianką. Przez cały tydzień] 
myślna. Miała zawsze złożone 
glądała w moja okno spojrzeń^ 
zębnymi szczękami. Wtedy |f  
policzkowe, poorane zraiu»zóu^9 
wracałam oczy. A le nie mogłanj| 
kurnikiem i tą okropną babą. B  \ 
ty wychylić się nie mogłam. W ie > 
sty figowiec i prześliczny, IfljUfl 
było widać.

W piątek widok zmieniał się, 
ła wielki żelazny drąg, zakrzywio 

I bił się popłoch. Kury uciekałyn 
przepychając. Gdakanie, pełne pa 
we, głośne, ostrzegawcze.

Było coś nieludzkiegb 
Ipaczliwym biciu skrzydeł, Chw] 
waniu wrzątkiem, skubaniu, pi 
tńych, żylastych, chwytliwych, 
chawać potem przez lata całe.

■chodziło na tą  kuchenne patio. Na je- 
likiem, piecem i  siedzącą na stoiku In- 

| stołku nieruchoma, tępa i bez- 
jolanach ręce i bose nogi. Czasem spo- 
Itóre nic nie wyrażało i  poruszała bez­
ie barwi, ścięty nos i wydatne skuły 
Lydawaly mi się jeszcze brzydsze. Od- 
plcna nic więcej zobaczyć poza piecem, 

|ię wychyliła? Ale poprzez kra­
ty lko że na środku rośnie cieni- 

zak jacarandy. A le ich z okna nie

psuło. Em pa nada* y rozpływa

tara Indianka wstawała ze stołka, bra- 
]na końcu, i wchodziła do kurnika. Ro- 
Lwały się, podlatywały, tłocząc się i 
L przerywało pianie koguta —  nerwo-

./yciągnniu kur za nogę. W  tym roz- 
L  ukręcaniu głowy, podrzynaniu, oble- 
eniu! Czułam nienawiść do Tak czar. 
lilosiernych. I  miałam tą niechęć za-

 I Nauczyłam aię w piątek
sałam listy. Po godzinie zadu jfl 

I ności mijał. Wtedy byłam peż 
Gerracio umocuje maszynkę 
ozu. że będzie kręcić korbą i  i 
rosła Catałiną) rozrabia

ć tyłem do okna. Czytałam. Albo pi­
lonego pierza i paproszonycb wnętrz- 
I na rogu wielkiego stołu w patio, don 

ją ć  będzie do niej sterty mięsa i tłusz- 
~]Catalina w  fartuchu (mocna i 

l^5wać. Wycinać. Nigdy nie widzia-

* )  Fragment v  książki p. t. “ Gringa” —: dalszy ciąg powieści “Te­
resa dziecko nieudunew. Na “ Gringę”  przyjmuje przedpłatę Składnica 
Książki Polskiej w Buenos Aires,

łam tego małieńatwa tak zg<jcW^Łomnjkującego^ jak podczas smażeń
doprawiania, nadziewania i HSRH

Wreszcie układano na 4łrtt 
dzianych mięsem, jajami i o lM  
patę do wielkiego, kriośowąki^i 
mi drzewa, bosą pietą po 
smakowity zapach smażonej 
jpłwała do uat. Don Gervacki 
ty okna talerz empadasów j raM

_|npanada£____

nych łopatach szeregi pierogów na- 
[  don; Gervacio je żegnał i wauwał ło- 

b gliny. Służąca latała z naręcza- 
^aodzki tup, tup* tup. Rozchodził się 
I  pieczonego ciasta^ a mnie ślina na- 

.. iedział Dostawałam poprzez kra- 
lam w przelocie niechętne spojrzenie

CataUny. A le to mi apetytui_____
ustach. Były kruche, gorące, sławne na całe miasto.

— Smakują? —  pytał don Genrado i nie czekał na odpowiedź, bo wie­
dział że jego cmpanadaay są najlepsze w całej Argentynie! W Buenos A i­
res nie umieli takich robić! A  w Kordobie przyrządzali je z kartoflami i 
rodzynkami, “świństwo”  (porkeria).

Robota kipiała poza oknem aż do późnej nocy. Stosy empanadasów 
rosły. Sterty. Tuziny. Góry.

Przed hotelem był mały plac pełen kamieni, gnoju 1 błota. Od ulicy 
oddzielał placyk rząd wierzb rosnących nad rowem. Kiedy przyjechałam 
wierzby wiewały długimi zielonymi gałęziami. Na jesieni wierzby zaczę­
ły się złocić. A  zimą wiatry strącały w błoto stosy podłużnych żółtych 
liści. By wreszcie nagie gałęzie w słońcu prześwietliły aię błękitem nie­
ba, a z wiosną przesłoniły mgłą jasnej zieleni.

Lubiłam te wierzby. Bardzo. I  lubiłam palmę 1 dwa eukaliptusy. 
Placyk przed hotelem przez pięć dni w tygodniu zajęty był przez “ aulky" 
(dwukółki)  na kolorowych kołach zaprzężone w konia, osła, albo muła, 

I przez stare rozklekotane żelastwem ciężarówki. O ściany domu (pełne 
brudach odprysków i zacieków) opierały aię szeregi rowerów o błyszczą­
cych kołach, o kolorowych siodełkach.

W sobotę nędzne “ sulky’* naraz znikały. Służąca zamiatała placyk do 
czysta z gnoju, błota i liści. I  ustawiano na ziemi, pod wierzbami stoły 
nakryte obrusami w  kratę. Przez całą sobotę i niedzielę Zajeżdżały i usta­
wiały się rzędem, wzdłuż ulicy, samochody. Trzaskały zsmykano drzwicz- 

| ki. Cichły motory.
Catalina przy kasie. Odmieniona, podniecona. Zainteresowana. Uma­

lowana. Miła. Uprzejma. W nakrochmalonych spódnicach. W  złotych kol­
czykach.

Don Gerracio w lanssdach, podrygach, w  spodniach zaprasowsnycti.
A  przy stolikach smakosze ceniący tradycją Sanjuańaką. Panowie 

Mallea, Del Garril, Laciar i Nnyarro. Właściciele bodeg, kin, banków, ma­
gazynów i winnic.

Empanadasy don Gervaciał

I  jakieś ciasta tłuste, przełożone rybą i pomidorami, wybornie za­
pieczone z serem! Rozpływające się w ustach. I  “asado”  z prosiaka, z na­
dziewanych kiszek, z  kurcząt! "Asado" pieczone na rozżarzonych węgiel­
kach. Ociekające tłuszczem na żelaznym ruazcie. Tuka latała z talerzami 
aałaty z pomidorów, cebuli i zielonego pieprzu. (dokończ, nastąpi)
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U * f  *  Polaki

LETAT C EST MOI?
Redakcja nłr sgsdzs i i f  

kule. Drukuje aby p fn d it iw  
bywającego w Kraju.

Iy, tn l przeż jedną bhwilf nic 
«!w «k m  żołnierzy Polskich Sil 
ych na 2 ieho(łiM  o to, ieb y  w 
wojrjy “ t  ząbkach dłubali" (p.

“ O listach p. Spandowskie- 
lu rier Polaki”  numer 369). 
ny w  czasach okupacji dosko- 
jrganizowaną służbę brfonma- 

Ukuzywało a lf niezliczona 
gazetek’*. Ukazywały się eo- 
■ biuletyny prasowe, l i m  — 
i nie bez pewnej -dumy —  przez

nrtolu w; 
p oflid y

arty-
prze-

I —  z żonami, dziećmi i imponującymi 
I bagażami. Tak, tok, wróciła do kra* 
ju nie tylko 3 kom penis komando*

Gdybym uznał arguii 
rzyca. musiałbym dojl 
że wrócili do' ’kru.ju I 
ci którzy przemogli w 
ludzką obawę przed 
jutrmt. Pozwolę sobie |

Iz 19X1961 r.j — podczas koniere 
c ji  prasowej w Hotelu ShermB . 
“ na pytanie jednego zkoresp1on 
tów, czy uważa za korzystne 

(wojsko polskie poza Polską, £en’;
Iders odpowiedział, że byłoby wsks 
ne istnienie pewnej siły 
poza Polską jako symbolu wolno*ci .

Na tejże samej konferencji g® • 
Anders oświadczył —  cytuj? d a je jM  j 
“ Narodem Polskim" —  że: “Nieb^* I 
pieczeństwo niemieckie dla P o l «  
jest w  Polsce celowo wyolbrzymiane. | 
Niemcy nie mogą w obecnej ■J^u* c] 

25 lat zagraża Pol* I

mieszkaniu powielałem dla Delegatu- i 
r j Rządu (londyńskiego) codzienny \ 
serwis wiadomości z nasłuchu radio-1 j 
wego. pośród książek, które w yszły ( 
s naszych podziemnych (dosłownie) 11 
drukarń był m. >n. "D ywizjon  303'’  c 
Arkadego Fiedlera; nawiasem mó-Jc 
wiąe, z powoda kolportowaniu, po-1 e 
siadania i czytania tego reportażu 
zginęło w Polsce na pewno więcej lu­
dzi, niż było lotników w 303 dywizjo-

bez wpływ 
legrało ęfii 

sztandarów

id 'do j 
tylko od waśni, 
r sobie zwykłą 

niewiadomym 
być jednak ht»

za z Narwiku i Tobru- 
'assino i Falaise, by u- 
żfe nie wrócił do kraju 
lal “ procesu 16” , tylko 
zed “ czarnym ludem*’. 
qa pewno nie pozosta­
li, ale decydującą rolą 
innego: przywiązanie 
i zaufanie do dowód-

icję p. Je- 1 następne

Największe pisme 
kańskiej —  “ Dzienmi 
w  n-rze 242 z 14.X.196 
następujące oświadczę

“ O ile chodsi o stos 
Niemiec, to wprawdzie 
l »J ł o)n ipację hitłerow 
dowonie 6 milionów • 
akich, ale mimo to po

w przyszłości możliwa. 
Niemcy szli przez Pol 

będą też stanowili
dla Pol bo

Nato ilast po wojnie zaczęły się 
ukazywać książki o żołnie- 

kim na Zachodzie, najpierw 
go Pruszyńskiego “ Droga 
irzez Narwik” , Fiedlera “ Dy- 
03”  i "Dziękuję ci kapitanie” , 

Meiaanerą “ żądło Genowe- 
■  jak Lucy” , potem ca- 

pomnień żołnierzy wszy- 
. p isali te książ-

P. Jerzycz piśze, że żołnierzy PSZ 
"grupa rządzących nie chciała” . Do­
myślam się, że chodzi mu o grupę 
rządzących w  Warszawie. Moim zda­
niem rzecz przedstawiała się inaczej. 
A le  nie chcę polegać na samej tylko 
pamięci, sięgam więc do starych 
roczników pism. Jak to było napraw-

mani przez Stany 

■  był USA gości

Ludzi któn ■decydowali się po-

ML

rodzajów bro 
Izie, k tórzy wrócili do 
e tylko oni. Wychodziły 
wspomnienia, których ai 
ftli na em igracji, jak c 
urwlku był Tobruk”  —  
isie£czyka; poznalibyśmy 
inckich publikacji na |

zdecydo- 
racji, kie- 
em przed

d f nn rodową. N ic by 1le jaki te przy- szczerymi, ohoć błędnymi ( co wyka-
esynek do tematu; einlgracja i kraj. ssłs przyszło ść) pobudkami ideowy-

Wszystkie książki i9 żołnierzu poi-
sklm ns Zachodzie cle;ssyły się w  kra- istotnie wii;e ma p. Jerzycz rację,
Ju ogromnym powodzsnlem. Niektóre ! gdy pisze, że ‘łgóra nie chciała” , ale
ukazały al« w  wlelokrotnie powtarza­ odnosi się to ido “ góry*' emigracyjnej, i
nyoh nakładach. 1 nie | Góra ta odwo ływala się do wypróbo-1
s  prawdą, gdy powieśli, że przeciętny i wanego patrliotyzmu iołniarzs pol-
czytelnik w Polsce sz<erzej zna dzieje I skiego: wojmh między -mocarstwami
żołnierzy PSZ niż |urzeciętny eml- zachodnimi a Związkiem Radzieckim
grant, Czy na przykłi»d na emigracji |jest tylko ksrestią miesięcy, za Za-
wyszła jakakolwiek publikacja o 1 1chodzi# więc musi przetrwać urmia
D yw izji Grenadierów Polskich —  od- polska —  jeśl i  już nie pod bronią, to |
powiednik wydnnych nf kraju “ Grena- przynajmniej w pogotowiu mobilizą- j
dierów " Jana GerhardlaT cyjnym.

»dn
,żkv

>m”  —  Kazimierza 
.1 Polskiej Biryga-

icji drąmatyczreyńi, 
cant opowiadaniem

na Renie. Czytałem

Gen. Ander 
SPK . JakkolM 

I (Out polonijne, to jednak nigdzie nie 
| znalazłem najmniejszej wzmianki o 
j tym, żeby jakiekolwiek koło SPK w 
Argentynie, czy jakakolwiek inna 
tamtejsza organizacja polska zapro- 
testowałs przeciwko takiemu zapra- 

I szar.iu Bundeswehry na ziemie pol- 
I skie. Mógłbym natomiast grubą księ­
gę złożyć z uchwał I rezolucji na 
temat "wyzwalania” PoUki, Jak 

| mam to  rozumieć? Czy rzeczywiście 
eks-żołnierz PSZ mają ochotą zawrzeć 
braterstwo broni z Bundeswehra, al- 

I bo wysłać swoich synów, by razem z 
i  Buendeswehrą przemaszerowali przez 
! Polskę na Związek Radziecki ? A  łny 
tu w  kraju mamy, rzecz jasna, z ra­
dością czekać na to "wyzwolenie” ?

Pan Jerzycz szybko zareagował na 
moje listy. Pozwolę sobie zapytać, 
dlaczego nie zareagował na chicago- 
skie oświadczenia gen. Andersa. Czy 
jest zdania, że gen. Anders rzeczy­
wiście reprezentuje naród I wyraża 
jego  opinie? Czy p. Jerzycz podziela 
stanowisko gen. Andersa? Będę bar­
dzo wdzięczny za odpowiedź.

P. Jerzycz pisze, że po przeczyta­
niu moich listów zrobił ‘ ‘wielkie o-1 
czy” . To dobrze, to bardzo jdobrze. 
W  ogóle cala im igracja polityczna 
powinna trochę szerzej otworzy o- 
czy. W tedy może zobaczy Wolski,* i 
sprawy polskie tak jak one 'wygi:ida- 
ją  naprawdę, a nie w  tromtadrac ich I 
odświętnych, pełnych taniego pa >su 

I przemówieniach, w  których ńaiw >m| 
| i infantylizm polityczny walcz\ H  
prym z  ignoracją,

Antoni Spadnuw-

hmUmrmlmm 

l i s t o p a d o w y

łepiącą charakterys- 
listopadowych jest 

H I  fliej  młodzieży pol- 
IH  znakomitej większo- 

f i : Argentynie. W  tym 
j  kościół polski i sala 

* n a  Mann Ilia od harcer- 
■ f l H  białych główek I 

I U  nnatek. zuchów-“ mucho- 
I R°ało aerce starych, a 

aprawozdawcy K U R IE - 
p o p r a w i ł  j kazanie wy- 
W ctbr. Łuszczki [ '  śpiewał 

' hn. Chopina.
1 była na poziomie i  nie 
Hi Tradycyjn ie zawiodła 

[ h  zarówno w
( f fe l  w  akompaniamencie 
j dla zespołów tanecznych. 
H  Dr. T. Słodyk —  krót- 
■ H  zgodnie z szablonem, 

Związku Polaków J. Za- 
t poświęcił pierwszą Część 
ia oddaniu hołdu 'pamięci 
Kennedy z okazji pierw- 
j Zgonu. Hołd pótrzobny 
*a »ie  ito/^goldwnterow- 
jeh niektórych rodaków. 

Jąśd przemówienia prezes 
Orał się pogodzić założenia 

I ortodoksji z postula ta­
jn iejsze j  opinii domaga- 

findnego i realistycznego 
linia się do Kraju, ale nie 

I wyjść poza ' tradycyjną już 
! wsąjdtko co dobre —£ to  Na- 
aystko co zło —  to “ reżym” .

astmatycznej wystąpił 
{opińA pod dyrekcją prof. Neu- 
Pdei*aała również, radując aer- 
lIIoŚć młodego narybku, szcze- 

j  głosach tońskich. Głosy mę- 
§ałtownie wym agają uposił- 
pyką^ano tepretuar znany już 
edńich ‘ ' wystąpień. Tańczyły 
młodzieżowe z San Martin i 

R ek lam ow ały t  dużym wyczu- 
fflBB ICuklińska l Woazczy- 

Na zuńończenie jedna z 
Wyprowadziła na scenę całą 
\ i.jfipmadę, która popfBywała 
wami i deklamacjami, sbiera- 

. lniane oklaski.
lody listopadowe stają się tra- 

jrn « ir z e g lą d e m  rocznego do- 
^pracy karcerskiej i trf jest 

nidjszy aspekt ich znaczenia.

I I I  Konkurs Norw idow sk i
Od kilku lat są u ftaa znane Kon­

kursy Norwidowskie, urządzkne z 
wielkim nakładem pracy przez Koło 
Artystów P lastyków. Polskich w  A r­
gentynie. W tym rokii na Konkurs I 
nadesłano 160 prac z  Argentyny,

cyjny w  wysokośct.30 tysięcy peaów 
—  przypadła godłu ‘ ‘Swfsłocz” . I  zło. 
ty  medal.

I  nagroda, ufundowana przez pra­
cowników firm y "Adelphiś”  za styl 
modernistyczny w  Wysokości 30 tys.

Brazylii, Francji, Kanady, Paragua- pesów •—  przypadła godłu ‘ ‘Johan- 
ju, USA I W ielk iej Brytanii. Wystaw nca” . I  zło ty medsl. 
wiono 70 prac, zakwalifikowanych ‘ I I  nagroda za śtył tradycyjny, u* 
przez komisją. fundowana przez Instytut Kulturalny

'Wystawę-Konkurs otwarto w Do- Argentyńsko-Polski w  wysokości 16 
mu Polskim, w  pięknie odnowionej i { tys. peaów —  przypadła godłu “ So- 
pTzystosowanej do tego celu sali w  kół7*. I srebrny medkl. 
dn. 20 listopada. I I  nagroda za styl modernistyczny,

Gości powitał krótkim przemowie- ufundowana przez pp> Eugeniusza 
nlem pi Prezes Związku Polaków, Filbrichta^ 'Władysława Czubaja 
płk. Jerzy Zawisza oraz przedatowi-
ciel Instytutu Kulturalnego Argen- 
^yńśkorPolskiego. O. Rektor Polskiej 
M isji Katolickiej, ks. Lucjan Łusecz- 
ki, poświęcił nowoodnowiony _ lokal 
'Wystawy. Polacy tłumnie wzięli 
dział w  otwarciu.

Przed .tym parę gdzin urzędował 
Sąd Konkursowy, składający aię n  
artystów-plastyków argentyńskich w 
osobach p. Raula Soldi, Horacio BufrJ 
)er i Adolfo C. de Ferrori! —  którzy 
fiob ili następującą eliminację (K on ­
kurs był anonimowy):

I  nagroda, ufundowana przez inż. 
Zygmunta Kicińskiego za styl trady-

SZK O ŁA D LA  KRAJU
W  maju b. r., jak  ju i donosiliśmy, 

powstało w Buenos Aires z inicjaty­
wy Argentyńczyków polskeigo po­
chodzenia Centrum "P ro  Donación de 
una Escuela a Polonia” , które posta­
wiło. sobie ambitny i szlachetny cel 
ufundowania jednej z 1000 szkól Ty- 
aiąclecia dla Kraju i nazwania _ je j 
imieniem Republiki Argentyńskiej.

Obecnie dowiadujemy się że Kom i­
sja Tymczasowa, której powierzono 
zorganizowanie tej akcji, zwołuje ze­
branie ludzi dobrej woli zaintereso­
wanych w  powodzeniu te j pięknej ini­
c jatywy, które odbędzie aię w  nie­
dzielę 6 grudnia o godz. 9-tej w  "Ca- 
sa Radical” , c. Tucuman 1660.

In icjatywa spotkała slą z gorącym 
poparciem burmistrza miasta L a  P la­
ta, Michała B. Szelągowskiego. W  
skład Komitetu Tymczasowego wcho­
dzą: ppj A. Mickiewicz, inż. E. M ali­
nowski, M. Jargielo, E. Ix>chocld i J. 
Frydrych. N a  zebraniu w  dniu 6-go 
grudnia ma być wybrany definityw­
ny zarząd Centrum.

Floriana Pękosia w  wysokości 16 ty ­
sięcy pąsów- przypadła godłu

VSCHÓD' W  ZBIORACH 
W A W E LSK IC H

:M7 dni,r Stanisław Garztec-

S a ci n a d  d a r  ni o  z  )  a  d  e  ni

azlo mi w tw ly  
ze tk nę aię z koi 
n a łam ach  " K u i  
sm ie rn Je  ż a łu ję .

Wii

namfosem' polskim. ̂  
iera polskiego” . N ie 
że jest to  spotkani* 

o tak duśą, a takie 
między

Brodaki] 

Tak

ChT

tutaj ponisża- 
»r ią . A  to dla-, 

dach amie- 
orów f'ak -

tygi

ivoli] lony.

tym tutaj; Bo zaczyna przer 
się w  polemikę artykuł, któr; 
być zwykłą propagandą.

W racajm y do . 'Brodskiego j  
sprawy, która miał|T miejsce j  
tym tego roku w  JLHiijagradzii 

przewodu w idow i

i bii siebii

iwana odwilż, która w  H U m i
ach nabrzmiewała we wszyst- ] przemycony zza żelaznej kui tj?B 

;ich dziedzinach życia Związku So- ukazał się w  kilku pismach zachi, 
rieckiego. najmocniej (jak  zawsze nioeuropejskich. Opublikowała gd*8ł 
r takich wypadkach) ukształtowała ‘Kultura”  i tę wersję/ ą tea tru lH ^ H  
ię w sztuce,* a szczególnie w  litera- n-ą, można będzie zobaczyć na sceffii 
urze, bo ta bezpośrednio słowem Domu Polskiego, odegrainą prze 
rząmawia. Wielu młodych pisarzy, nowopowstały teatr studencki. U ćżą l 
tórych’ utwory kryły się dotychczas ca się młodzież znając wielkie
0 szufladach lub krążyły między łowanie rodaków do wszelkich przet 
tajemniczonymi, zaczęło jawnie wy- jawów życia kulturalnego, zważająi
1 mywać się śpod^norm socrealizmu jak zawsze w  dzień przedatawienii 
wołać o większą i realną swobodę, przepełnioną jest sala teatralna 
Naturalnie nie stolo sin to dzięki w okolicach baru), I  r o * ł '

 ' i— jjJjggju||ę, że jeden teatr tp ----- -
ł̂ue Biid7enie~^wiado^rczo za nia^° ^la zaspokojenia pofci zeb I któ ̂ ch się lubował, oraz trofeami 

— imoźe podobać dllchowych naszego społeczeństwa, wojinnynii. W iele też cennych zabyt-1 
1 -̂--------- •-•‘ostanpwiła we własnynl zakresie u-|kóv{ związanych osobą króla Jana

,ci publicznej moao— Sf wpmj Mw
[totalitaryzmowi Toteż sam N j. I  postanowiła we w ł a s n y m . „ r . 

kita Siergiejewicz p o .p l . ,zyt waka- ft™ o > a ć  now? grupę tea tr .ln , (ni® gro .adzono na Wawelu poraynanc
 ^ --------| piszę “ trupę , bo to wyraźnie nie H-ę °d i^dwudziesfc^h^łiaszcgo stuie-

ji cuje), grupę teatralną, która nie ty  U f  
ko przychodzi z pomocą “ NaszeotSB

artystom ramki poza które nie 
I wolno im się Wyehylać. Została za-j 
broniona ostatnia Symfonia. Szósta-1 

I kowicza, abstrakcjoniści wyśi| 
Jewtuszenc ' “

zapewne nie dość jasno napisałem to, 
co chciałem powiedzieć. Mea cułpa. I 

P. Jerzycz kwestionuje moją tezę, 
którą wyraziłem w  zdaniu: “ci, któ­
rzy za granicą pozostali, znaleźli so­
bie ideologiczną wymóWkę: wrócą, 
gdy Polska odzyaka wolność” .. I  da-1 
le j pisz o: “ Niech p, Spandowski ła­
skawie odpowie na zasadnicze pyta­
nie: dlaczego powstała em igracja?” . |

Spróbuję na to pytanie odpowie- 
dzleć. Pi*zyjdzle mi to  tym łatwiej, 
ic  n if muszą polegać wyłącznie na! 
swojffl —  kruchej jak wszystko co 
ludąkfe —  pamięci. Istnieją przecież 
roczniki tamtoczesnej prasy em igra -: 
cyjnej, która w pewnym przynaj­
mniej zakresie można uznać 
ciadło 1 dokument epoki.

Przeżyliśmy w kraju wielki wstrząs zakazani 
*r~ wraz z wyzwoleniem dokonała aii 
/.miana ustroju politycznego i spo­
łecznego. Czy to się komuś podoba­
ło, c zy nie —  zmiana ta była fak ­
tem, do którego każdy musiał się o- 1 z 
bobiście ustosunkować. Tak w  kraju, u 
jak również a może przede wszyst- n 
kim —  na emigracji. g

Sądzę, Ic  chyba nie trzeba tłuma- tj 
czyć, dlaczego nie wróciła do kraju 
większość przedwojennego i wojen- ( n 
nego kierownictwa politycznego i 
wojskowego m. in. ludzie którzy z 
zasady ciągłości konstytucyjnej w y­
prowadzili wniosek o wiecznotrwałej 
legalności emigracyjnego rządu Rze­
czypospolitej Polskiej i  w  je j im ien iu ___
nadal sprnwuji) funkcje prezydentów| g0~ Artykuł . ..  - -
i ministrów in partibua in fldcliom ., zaaadzic, ziiuncl wszystkim Którzy [ Jl!ko te ,tr  
Krótko mównic —  ta przywódcza R ołję prae, i l l :  “ kto nic pracuje ten '
trupa ^migracyjna, która wyazJa r  „ fc j , ”  .kierowany jest przeciw

^  c ®*t mol’ — I wszelkim nierobom, pasożytom, dar­
mozjadom, którzy korzystając z 

| dobra ogólnego nie dokładają doń

n aw ied za ją cy  zamek kró- 
6  Wawelu, oglądali tam do- 
Tkomnaty królewskie z rę ­
bnym i z Kanady arrasami,

. Koronny i zbrojownię- Nie- 
<rlwatfa została n »  W awelu ̂  ^
jbdtia ciekawa IdiegO,"oraż kilka^in-

(taił 1 1 ® ^ ^ ^ ^ T > o r tre tó w  królewskich, oraz o-
h". ‘ braz b itwy pod ‘Wiedniem,
fet iflltała wystawa, mieszcząca j Chciałbym podkreślić wybitną ro- 
-w Jaw no odnowionych salach \ęr odegrał w  urządzeniu wy-
acho lim  skrzydle zamku, obej- stawy twórca je j oprawy plastyct-
aca enfie pod względem 'histo- nej —  artysta-grafjk Adam Młodzia-
i ^ w ie lk ic h  Walorach o r ty - , nowski. 

z d H a ł^ K  zirych Źbioi-y tkąńin,- broni i  ce- —
B  | B |  iki t;'fj r Bliskiego i Dalekiego 

hojuh
lałmh ystawa “ Wschód w  zbio- 

wawelskich”  stonowj obecnie 
: z Jnajwiękśżyćh atrakcji ; dla 
ti/.nijących Wawel, 
wystawie te j mówi prof. Jerzy 

Ll wski. dyrektor Państwowych 
rów Sztuki na W awelu^ , i 
llękśzóś'! zbiorów jest historycz- 
[.wiązana z osobą króla Jana So- 
[iego. Wzbogacił ón IWawel róż- 
■ cen iiym i. okazami sztuki, |

^ ■ w y ro b a m i wschodnimi,

rÓrzeł” . I  srebrny medaL 
r  H I  nagroda za styl tradycyjny, u- ' 
fundowana - przez inż. Wincentego 
Bartosiaka w  wysokości 10. tys. pe­
sów —  przypadła godłu “ 13” . I  brą­
zowy medal.

I I I  nagroda za atyt-modernistycz­
ny, ufundowana zbiorowo w wysoko­
ści 10 tys. pesów —  przypadła go ­
dłu “ Anna Karenina” . I  brązowy me­
daL

IV  nagroda za styl tradycyjny, u- 
fundowana przez S PK  w  Argentynie 
w wysokości 8 tys. pesów —  przy­
padła godłu “ Qua” . I  brązowy me­
dal.

IV  nagroda za styl modernistycz­
ny, ufundowana przez ‘ ‘Ognisko Pol­
skie'*.'*' wysokości 3 tys. pesów —  
przypadła godłu “Drzeworyt” . I  brą­
zowy medal. .

I  wyróżnienie —  godło ‘'Bim- 
Bam” , nagroda Banco Continental.

I I  wyróżnienie —  godło MAdam” 
(medal pamiątkowy)

I I I  wyróżnienie —  godło <<MalTi- 
nas”  (medal pamiątkowy)

Po otwarciu kopert laureatami I I I  
Konkursu Norwidowskiego okazali 
* lę : i v ,-f '■ .

I  nagroda trad. —  p. Maria Sey- 
d/ina —  Arg.

I  nagroda mod, —  p. J*n Banach 
—  A rg.

I I  nagroda trad. —  p. Józef Miko- 
łaszek Arg.

I I  nagroda mod. —  p. Edward Mi- - 
kołaszek —  Arg.

I I I  nagroda trad. —  p. Artur Pop- 
kowskl —  Arg.

I I I  nagroda mod. —  p. Olga Pa­
sternak —  USA.

IV  nagroda trad. —  p. Władysław 
Babuśka —  Braz.

IV  nagroda mod. —  P- W iktor Po- 
dnski —  USA.

I  I  wyróżnienie —  p. Wanda Nako- 
lle , zwłaszcza zaś oglądających P ° I aiecznikoff —  A rg.
■raz pierwszy okazy sztuki Dalekiego u  wyróżnienie —  p- Jerzy Sulek —  

Wschodu. -W zbiorach znajdują s ię| Ą rg. (medal pamiątkowy), 
także okazy złotnictwa' tureckiego i  w  j jj wyróżnienie —  p. Władysław
ceramiki hisZpańsko-mauretańskiej 0 | W iliński   A rg . (medal parniątko-
złotej metalicznej polewie. w y ).

Jak wspomniałem na wstępie Organizacja m  Konkursu Norw i-
poważna część eksponatów jest zwią-1 ̂ w gk ie go  odbyła śię choć .żmudnie 
zana historycznie z  osqbą króla Jana I sprawnie. Odnowióno salę; sor-
I II .  Toteż jakby uzupełnieniem wy- ^n izow an o  otwarcie Konknrsu. zgro- 
itawy marmurowe popiersie kró- r,„./jyp^p fF rJ lT łU lS p  ĵffi Jj

Z  P R A SY  K RAJO W EJ

m igracji polskiej na niemal całym 
święcie. Cześć i uznanie dla Prezesa 
i Zarządu K A P P A j Najlepszych Suk­
cesów tr życiu dla nagrodzonych i 
wyróżnionych.

Po otwarciu W ystawy odbyła się 
| “ lampka w ina” , na którą zaproszono 
I wszystkich obecnych.

P O L S K I E  B I U R O  P O D R t t Y

OMEGA 
\  Z

w  oparciu o plan kredytowy 

Królewskich  Holenderskich Linii

aństwo to ja —  i  że bez nich 
wolnej i niepodległej".

Istotne jest natomiast, dlaczego do ‘ swego
raju nie powróciło tak wielu zwyk- [ został zaliczony Brodskij, dyskónfór- 
■M-i sz! ^ '  • . . ,**', którym nie. mista, poeta nie należący do żadnych 

|il« odpowledliłlnoić p n t j  tr y - [ u ru p ow M  llU r .ck ich / n le  m .]ący

Teatrowi” , ale i nam biorącym udzj|(J
■WozniesienT »wietnej przysparza zabawyvv ______

 [zbyt szczere B ° w teatrre zawsze najlepiej ba»J|
• stalinizmem. się aktorzy, reszta to  tylko przjwljj
ego że sporo artystów, Padek} ciekawość ludzka.

 |młodych, nie mających Inicjator tej myśli (teatru studen-fl
prestiżu, ani odpowiednio! ckiego), Janusz Rusinek, który te-jj 
wanych znajomości, woli i rĄs cierpi na reżyserię, oraz wszy a cyn 
otrzymywać się od głośne-1 biorący udział w  przedstawieniąj| 
nia i kryje się ze swoją raamy zaszczyt zaprosić . kulturalną I 
a. i kolonię polską na ' “ Sąd nad P oe tą - fi

jtckic detektory nieprawo- ‘ SL*̂ ry w
-e-uwnią. Jo.ip Iw i D o w i M l ^ T i  P ; I,)C T  "  Mgrudnia b. r. (szczegóły w  d u H  

niu).
iH B B B a z  kilka Ostrzeżeń. Po pier-jB 

r j I wsze: kogo nie zadowoliła sztuka o - lj 
I—*| statnio wystawioną przez. "N as^F  

Teatr", nie powinien przyjść »u na- 
przedstawienie. “ Sąd naa Poetą

wnoii, nawet poańJfl 
pisu autora. Nie posiada włelokrrivfl[ 
nie zmienianych dekoracji;'an i akcji 
pełnej niespodzianek. Natomlaatnmo*|,'| 
że przypomnieć wielu naszym to  dar" 
kom chwile przeżyte na ławie oskayto 

Jnyoh (oczywiście ze względów1- po*, j

rozprawy 
N ic  dzi' 

łzczególni 
:aplecza 
istosunkoi

| Brodskij, młody ż y j_ _ _  
i dzenia, “ szufladowy”  poeta 
większym darzony uznanie 

i macz. został postawiony przet 
tąd, oskarżony o wykroczenie przc- 

artykułowi 22 prawa sowieckie- 
oparty na sławnej

pocho-
coraz

Do takiej kategorii f .;nyDn
Rrndsldi. /ivsknnfnr. Wtycanych),

Dunaiem opimi narodowej i którzy nie j stałej p 
rościli sobie pretensji do ministerial- tek cierpiący 
n y *  fotl-U. ilp, które uu lu ip ilit

O nich “ człowiek spod Arnhem'"
Kazim ierz Kordas, który w  r  ó < 
do kraju, pisze tak; "D o  Anglii za 

|aplywać Polacy ze Szwajcar!

Poza tym w  treść wplątane'  
sprawy pornograficzne OEó?

dochodów, na doda- drażliwe kwestie, a więc jes t to rzoc|
a bu

czy

i psychicz- 
pdbyeie

obozów dla powstańca 
skieh w  Niemczech, z W łoch i A li 
kL Ludzie szukali stu dróg, jak b y ' ż r e  
n iebyło  j  e d n e j  (podkr. A .  8 .)* ] taki 

 ̂ |czuł się zgubiony
było domu, a  p rzed nim tylko obcy
niezrioz umiały i i siat**.

Tą j  e d n ą drogą wrócili9 do
kraju bardzo ierzy
PSZ i prsygnia tająca większońć po­

iców war usawskieb. Bodsji
1947 r. wldziałeim w  porcie szcziści ń-
skim, jak z dużego  itatkn wyładi»wy-
wali s l f  żołnierie w  battis-dressseb

stałej pracy. Jednym słowem czło- 
wiek różniący aię od przeciętnego o-1 gdyby publiczność 
gółu. W ystarczył jeden szkalujący 
tykuł w  Ieningradzkiej gazecie, aby 
pociągnąć go  do odpowiedzialności.

iędzy Newą a Lu Plata, 
takie wypadki bynajmniej nie aą wy­
łącznym monopolem sowieckim.
'Wszędzie patrzy -się -krzywo, szyka­
nuje i utrudnią życie ludziom odbie­
gającym swą myślą i postępowaniem 
od ogólnie przyjęty]-' i  -  
tw lej jest sądzić n 
aię zdarzs (jak  ma 
la r t) w  porządnej 
planem, to się nawet naazemu t; 
nikowi czasem przytrafi, A le  I

La-1 zaopatrzenia 
zrozumieć, T.° 

lał pewien- ma- 
>dzinie l  forte-

 Iwskazana dla oaób w pą\
pleku oraz w  wieku hiepewnym» 

_ _ | ią ż  wrażliwych. *̂3 
[Uprzedzamy również, \'że nawot 

—psfiyby publiczność nie dopiaalal sS«
’- 1 la i tak będzie pełna i przedstawienia 

lir,! odbędzie, bo bierze w  nim nudi^a! 
koło 20 aktorów* co wraz z bliaki *̂>| 

dalszymi krewnymi (do fictóryięb 
Je apelujemy, bo każdy zeoho|D 
aczyć swe potomstwo deblu 
o  scenie), przekracza pojeotjtość na- 
>ej sali teatralnej. Z  tego wzglądu! wzb« 

eumy uwagę np konwołujincję
■ ^ ^ ■ l e  w bllejlv /.nwcagsu. j,.̂ -----

jeazcz^ed n o . Zalecamy^ szcae- t| flw  
iie dla publiczności męakiej, pior« j k Iohi 
rzędy krzeseł, ponieważ wlycejfj 

połowa aktorów jest, p ici pdtfaftfljra 
o której jakości rozpisywać się

 I dwudzięstjrćli,; naszego
[bądź w  drodze zakupów, bądź 
■■■depozytów . Nadmienić jed- 
Inaleśy, że zbiory sztuki w  zam- 
(awelskim wzbogacone były w y­
l i  orientalnymi jeszcze przed 

kim —■ przez Zygmunta I, Zyfc- 
Augusta i Zygmunta I I I  W a- 

v y  czym ten ostatni z  zamiło- 
[em gromadził okazy tkanin i  
i wsohodniego pochodzenia, 
bd Wiednia pochodzą zdobyczne I 
koty wodzów tureckich, m. in. 
pt wielkiego wezyra Kara Mu- 
I. Na Wawelu znajduje się obec-1 
największa w  Europie kolekcja I 
[Ich namiotów o  przepysznych 
wach dekoracyjnych, doskonale 
[wanych. *
piką wartość historyczną przed- 
[a także pięć chorągwi główne- 
pwództwa tureckiego, z  których] 
k-kazu została zdobyta przez So- 
f°po w bitwie pod Parkanami. I 
|>gl interesujący dział wystaw y ] 

uzbrojenie wchodnle. Zawie- 
■  różnego typu tureckie i per- 

llnoje, hełmy, tarcze, szable,] 
r - koncerze, buławy, buńcsukl,]
I itdy Wśród rzędów na konie i 
Ma aię rząd turecki z X V II 

|  zdobyty przez kasztelana 
ego. Zwraca uwagę także zbro- 
□koriiń z wieku X V I, ofiarowa- 
fawalowi przez Polaka z Nowe- 

|u P* Antoniego Mnryunow- 
poduć- jednak nulowy, śo..wy- 
I koevtowne okazy broni u* ] 

yetawie, leca
_ _ l i  k d ro H p i| P V P B  
punlale się przedstawia zajmu* 

duA* kolekcja cerami- 
naklej i chińikloj z X V II  l 
Iw loku, Niebywale bogactwo 
PJ w ryaunku I !>i«knoj w  bar- 
rjianientyki na porcelanowych 
r chińskich i . japońskich 
i1 zw;iedzującyćh te aa-

Lotniezyeh K. L. M .
ofiaruje Kolonii Polskiej w Argentynie specjalny łatwy do 

przyjęcia plan podróży do Polaki.

Odlot samolotem odrzutowym DC 8 kompanii K.LM we środy 
Q godz. 11.50.. Przylot do Amsterdamu następnego dnia o go­
dzien ie 11.50. Dalsza podróż do Warszawy samolotem Pol­
skich Linii Lotniczych LOT albo samolotem Lockheed Electra 

kompanii K.LM.
Warunki * spłat miesięcznych: Zadatek 20%, reszta w -12 
Tatach miesięcznych płatnych w  pezach argentyńskich z 

oprocentowaniem 1 % miesięcznie.

Ekonomiczne p rze jazdy  statkiem i 
koleją do Polski a lbo  z Polski 

do Argentyny
UWAGA: Wyczerpuj ęce szczegóły związane z wszelkimi for­
malnościami koniecznymi przy wyjeździe do Polski i sprowa­
dzaniu krewnych i przyjaciół do Argentyny zawiera apecfalna 
broszura, która Agencja OMEGA wysyła bezpłatni* zainte­

resowanym na żądanie.

Załatwiamy w sze lk ie  formalności wizowe 
dla wyjeżdżających do Polski.

P o lsk ie  Biuro Podróży O M E G A
Av. CORRIENTES 846 (GALERIA PORTEK A) 

Tel. 40-8090. 40-8052 i 40-6541

stara zseuda tli 
* l f  lepiej widzi K»plej

> ha styiizle, 
Stanisław Odolakl

Doświadczeni podróżni wiedzą, 
żo dokładni i punktualni Holen­
drzy przyczynili się do sławy

K. L. M .
jako linii lotnicze} godne) naj­
większego zaufania.

K.LM. Avda. CORRIENTES 690 
TeL 45*0141
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S a m i  p t z e d 2.iu v .a u U a m y-
W alery Wątróbka lina gjos:

Jul trzy dni z domu nie wycho- 
dse tylko ale w  te j trnjlebusowej 
obsłudze trenuje. Kiedy, jak, co i 
ciem  przedziurawiać. Bo od pier­
wszego ma być wprowadzony taki 
porządek w  trujlebusuch, ie  kon­
duktorów nie będzie i  każdcn je­
den pasażer własnoręczni* ma ro­
bić dziurkde w  bilecie za pomoc# 
specjalnego automatu.

N a  oko to wygląda, ie  byle fll-  
moir, leblega, czy sierota z  pro­
wincji potrafi taką aztukie wyko­
nać. A  pokazuje sio ie  nie bar­
dzo. Trzeba wiedzieć jak dziurko­
wać. N a  przykład jak >ie jadzie z 
walizką robi d e  trzy dziurki, jak 
z psem dwie. W  nocy zobowiązuje 
podwójne dziurkowanie. Tak wła­
śnie poucza nasz Ezpreaaiak.

A le  na przykład przy nocnem 
kursie z  psem i walizką już zba- 
raniejemy. Czy psa i walizltie t y i  
sio dziurkuje podwójnie, czy po­
jedynczo? Takżesamo co sie do­
tyczy kota —  prasa zachowuje 
milczenie. Co prawda po kiego 
ciorta jeździć po nocy z kotem? 
Psa t y i  lepiej nie zabierać na noc­
ne rozróbki, niech domu pilnuje.

Bileta ma sie podobnież naby­
wać w  kioskach Ruchu. M ogą być 
z  tem pewne trudnośei, bo kiosk 
Ruchu pracuje na zasadach ogól­
nych, czyli i e  obserwuje socjali­
styczne święta handlowe jak  rena- 
ment, remont, przyjęcie towaru 
itd.

Gdzie wtenczas pasażer kupuje 
b ilet? Wtenczas jest proste 
idzie piechotą do najbliższego 
przystanku. A  jeżeli przy najbliż- 
ssem przystanku wisi na budce 
kartka “ Zaraz wracam” ? "Wten­
czas czeka spokojnie na powrót 
kioskarza. W  normalnem czasie, 
jeżeli nie ma jakiejś epidemii, to 
nie powinno za długo potrwać.

A  jeżeli sie spieszy i  nie ma cza­
su, to niech go cholera weźmie, 
niech wsiada w  taksówkie. Zresz­
tą moina sobie kupić na zapas 
większe ilości biletów nawet set- 
kie, wolno.

Tak że mogą być z tem t y i  nie­

duże trudności/ Z powodu, że ma­
my coraz więcej samoobsługowych 
rodzai komunikacji i na każdej in­
ny gatunek biletów jest potrzeb­
ny. Na autobusy inne i na tram­
waje inne. Do przedziurawiania 
automatem i  do kasowania ołów­
kiem ikopiowem. A le  ostatecznie i 
na to jest rada, paaażer, któren 
dożo jeździ po Warszawie, może 
sobłe,sprawić specjalną tećzkie na 
te bileta i mieć ich tam porządnie 
poukładane, żeby potem długo nic 
szukać. A le  najlepiej konduktorską 
torbę. N a azyi wisi i swobody ru­
chu przy wsiadaniu i wysiadaniu 
nam nie tamuje. Można tam trzy­
mać również specjalną Instrukcję, 
którą derekcja powinna wydruko­
wać dla paaażerów w sprawie 
dziurkowania, no i specjalny o- 
łówek do kasowania biletów pra­
cowniczych za pomocą krzyżyków. 
Bo teraz to  jest tak. Jak żem któ­
regoś dnia pożyczył pióra od jed­
nego faceta w  tramwaju, żeby za­
łatwić ten obowiązek obywatelski, 
nie tylko dziesięć przyjazdów żem 
■skasował, ale całe marynarkie i 
jasne spodnie filioletowo czarnem 
atramentem sobie zachlapałem, bo 
pióro przy pisaniu pryskało. 
Wszyscy pasażerowie mieli twa­
rze w  filioletowy groszek.

Na szczęście niedużo nasz tam 
było, reszta wisiała w  charakte­
rze winogrona przy naturalnem 
konduktprskim tramwaju.

W  każdem bądź razie wprowa­
dzenie samoobsługi w  trajlebusach 
z miejsca ro.zjładuje tłok, prze­
stronno będzie, wygodąie i  przy­
jemnie, bo nie każdemu nędzie sie 
chciało azykować do jazdy trajle- 
busem na Miodowe, jak  na wy- 
cieczkie do Bułgarii.

Tabor nie^ będzie sie niszczył i 
zyska na tem takźesamo wygląd 
miasta, co jeat bardzo ważne, w  
tak zwanej dobie wycieczek za­
granicznych. No i spacerek przed 
obiadem ty ż niejednemu dobrze 
zrobi.

A  zatem od dzisiej przedziura­
w iamy sami. Wiecb
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1’wagi do artykułu  o P iza rro
W  związku z artykułem p. Jacewi- 

czą “ Franciszek Pizarro” , nasuwa mil 
się kilka refleksyj.

Znam historię awanturnika P izar­
ro, w  innej wprawdzie wersji niż ją  I 
maluję p. Jacewicz. Być może z  re- 
lacyj tych historyków, o których po­
wiada Autor, że “ obecnie go (P iza r­
ro ) krytykują".

Jakkolwiek by nie było, nie da. •się 
zaprzeczyć, że  rozbój jest rozbojem, 

gm inetą, a~p^y2ife i i  
celu przybył P izarro do Peru.

O ile istnieją próby usprawiedliwie­
nia Corteza, że bądź co bądź położył 
on kres kanibalizmowi w  Meksyku 
(krwawe ofiary, religijne, sięgające 
kilkunastu tysięcy rocznie), to  i  te­
go niestety nie można powiedzieć w  
obronie Pizarro. Prawda, że państwo 
Inków było imperium na wskroś tota­
litarnym, ale administrowane było 
świetnie. W ystarczy nadmienić, że 
nie istnieli tam nędzarze n i żebracy, 
bo za nędzę obywatela odpowiadał 
przed królem zarządca prowincji. N ie 
rozumiem zatem co p. Jacewicz ma 
na myśli wychwalając między inny­
m i zaletami, w ielkie zdolności admi­
nistracyjne Pizarro, bo wiadom, że 
nie uczynił on nic dla Indian, ludu o 
b. wysokiej kulturze, poza zapędze­
niem ich do kopalń i uczynieniem z 
nich niewolników, a pogrążeniem ca­
łego kraju w  bezprzykładnej nędzy.

Znamy my Polacy aż nadto dobrze 
podobnych krzewicieli kultery i chrze­
ścijaństwa w  osobach teutońskich ry ­
cerzy Najśw iętszej M arii Panny. 
Jakże bardzo oni sami i  ich metody 
przypominają conąuistadorów hisz­
pańskich.

Au tor artykułu, usprawiedliwiając 
sadystyczny mord popełniony na 
Atahualpie, powiada, że “ Don Fran­
cisco znał mściwy charakter In­
d ia n .. . ”  Tych samych identycznie 
argumentów ożywali hitlerowcy w y ­
dając bestialskie wyroki śmiarci na 
“ polnische Banditen” . Obrona swej 
własnej ojczyzny nazywa się w  u- 
stach najeźdźców i grabieżców mści­
wym charakterem i  bandytyzmem. 
T o  nie m y najechaliśmy ziemię nie­
miecką, ani Inkowie nie przybyli do 
Hiszpanii, lecz odwrotnie. Każdy ma 
prawo bronić się przed zaborcą jak 
może i umie. Jako córkę Narodu, k tó­
ry  na swych sztandarach niósł hasła 
“ za wolność waszą i  naszą",, nie­
zmiernie przykro uderza próba obro­
ny agresora. I  uważam, że co naj­
mniej dziwnie w  ustach Polaka, któ­
r y  dla siebie żąda wolności, wygląda 
próba usprawiedliwienia tych, któ­
rz y  odbierają ją  innym.

Jeśli chodzi o * motywy wyroku 
śmierci na Atahualpe, to “ . ..tryb u ­
nał uznał Atahualpa winnym mor­
derstwa swego brata” . K ieru jąc się 
tak szczytnymi pobudkami sprawied­
liwości, doprady zbytnio trudził się 
P|zarro przybywając aż do Peru. 
W szak we własnej ojczyźnie miał 
aż nadto wdzięczne pole do popisu. 
Gdyby w  ogóle zbrodnia była do n- 
sprawiedliwienla, to  Atahualpa przy­
najmniej kierował się względami po­
litycznymi, jak  chęcią zachowania

i niepodzielnego państwa i zapobieże­
niu wojnie domowej w  obliczu nie- 

i przyjaciela. N ie można tych moty- 
' wów przypisać arcykatolickiemu F i- 
| lipowi II, który morduje Don Juana 
! d’Austria (również brata z innej mat­
k i) jedynie z  zawiści o sławę boha- 

i tera spod Lepanto. Cała różnica, że 
j czyni to sprytniej. Nb  cóż, od czego 
“kultura europejska"? 

j I N ie da się zaprzeczyć, że wszystkie 
| szczytne hasła gioszun 
nr były tylko kamullm 
N ie o chrześcijaństwo, ale 
chodziło conquistadorom. Złoto, wb­

ito, wiele złota. I  dziesięcina oddana 
Bogu, i  dom Mu wybudowany są chy- 
ba największą obelgą, jaką zdołano 

FM u wyrządzić.
T Jeśli ktoś wierzy w  Boga, lub spra­
wiedliwość dziejową, niechże przy-j 
pomni sobie, że upadek impefium “ w 
którym nigdy nie zachodziło słońce”  
zaczął się od nadmiaru słota. Bo do­
bra łatwo nabyte, a nie wypracowane 
rozkładają każde społeczeństwo. I  nie 
pierwsza Hiszpania stała się tego 
przykładem.

Musiałam to  (napisać, ogarnięta 
głębokim niepokojem. Pamiętam bo­
wiem początek la t trzydziestych. Też 
się na razie niewinnie zaczęło. Były 
to najpierw zachwyty nad filozofią 
nitsche’ańską i entuzjazm dla Lon­
dona. A  później z  tej małej grudki 
potoczyła się lawina, której nic już 
zahamować nie zdołało. Przyssło więc 
i bicie Żydów i getto ławkowe i nie­
odpowiedzialne wrzaski smarkaterii 
"Wodzu, prowadźnas na Kowno”  i  
udział w  rozbiorze Czechosłowacji. 
“ To była swawola, po której miał na­
stąpić wielki post, niewola” . P rzy­
szedł więc zbrodniczy wariat, który 
przez wiele lat miał rządzić całą 
prawie Europą.

Dlatego boję się, bardzo się boję. 
Czyżby świat znów miał iść ku ja ­
kiemuś neo-faszyzmowi ?

Halina Ciechońska

M I E S I  

NAJLEPIEJ UBRANE KOBIEt I
I  w  tym roku,-zgodnie z trądyJ 

ogłoszono w  USA listę “ 15  naj 
piej ubranych kobiet świata". J,
to wydarzenie ogromnej w a g i  j
śmietanki towarzyskiej na obu p| 
kulach. Doroczne wybory ’ !*hajlepl 
ubranych”  -doprowadzają wytwoj 
damy do prawdziwego “ stanu wr] 
nia” . Najmniej ambitne marzą o tyj 
aby chociażby znaleźć się wśród 1 
kandydatek, spośród których wył 
nia się “ laureatki” . Damy nie szcl 
dzą więc najróżniejszych zabiegu J 
intryg, a  nawet próbują czasem pif 
kupywać członków jury. Am er. 
skie pismo “ Saturdy Erening P | 
twierdzi, że aby znaleźć się v..
:wyróżnionych, nie trzeba wła i- 
wiele: wystarczy dysponować mi 
nam i..;  Wydatki kandydatek | 
“ najlepiej ubrane”  muszą —  
twierdzi pismo — wynosić roczr,i|
2 do 100 tysięcy dalorów. Za tę 
mę “ najlepiej ubrane”  sprawiają 
bie “ niewiele” , ale za to w dobl 
•guście: przeciętnie 6 kostiumowi 
sukien codziennych, 6 cocktailowy! 
6 wieczorowych. Futra, etole i ja 
(drobiazgi już się w  te j sumie 
mieszczą. . .

W  tym roku na czele listy stoi 
ni Loel Guinnes, żona amerykana 
go bankiera, na drugim pani Gil 
Angeli z włoskiej “rodziny samo 
dowej”  Fiat. Księżniczka Kentu ] 
lazła się dopiero na 10 miejscu,] 
sarzowa Persji Farah Diba na d 
nastym.
Mieszanina

A  H j l  *  *
! 1 Jhrtilnmi podnosimy głowę aby 
| H y ć  do nieba, do księżyca, do 
^ ™ K z d .

Fafik
★

i R I p Z Y T ó W  SZKOLNYCH |
j i ^ P r t f k r ó j " )  

H K e ^ r l o w y  Służy do otrzy- 
l>kauczuku, a jego złą stroną 

Ejtfęska społeczna.
★

i‘ Ludzi* złączają się w dwie pary | 
Hadają rodzinę.Ir

BftitwaP pod Wiedniem zakończyła | 
jk le e k ą  Turcji. I  Polska ma z te go ' 
I n g  pdd nazwą "Turek” .

★
| H  on wzorowym chłopcem. Za -! 

Ęgfcrzyma w  kieszeni papiery, j 
j sznurki, gwoździe.

_M Łrow icz boleśnie przeżywał mi- 
| H  gdy siadał na ławce.

★
ffipjynand Maga)lan opłynął kulę ( 
S p jfa  "ziemi.

fABC”  PRZECIW  W ALCE  BYKÓW

SpiBKpaóski dziennik “ ABC za­
gęśc ił .artykuł przeciw walce by- 

i twierdząc, że są one zachętą dla 
gmów do okrucieństwa. Wystąpienie I 

Kilłłożna porównać do zachęty 
Hpm bisk iego, aby nie pito wi-

W ydawca (Editor):
Polaka Spółka Wydawnicza - Editorial Polar SBL (en łonnación) 

I __________Redaktor (Diroctor): FELIKS ZAHORA-IBIAŃSKI

Redakcja przyjmuje: środy, czwartki, piątki i soboty w  godz. 10 - 18.

Adm in istracja  czynna: od poniedziałku 
do p iflk u  w godzinach 15 — 19.

W  so^ioty od 10— I3-c|.
Prenumerata w Argentynie, Brazylii, Paragwaju, Urugwaju I Chile;

Roczna $ 500.— ; Półroczna $ 250.— ; Kwartalna $ 125.—
CENA EGZEMPLARZA: $ 12.—  Za zmianę adresu: | 10.—

Prenumerata we wszystkich innych krajach wynosi: (w  dolarach DJSA 
względnie w  ich równowartości) :  Roczna: doL 6.— ; Półroczna: doi. t*—

Lis* W ydaw n ic fw a do Prenum eratorów
Od i

“Ku i Polu
trudności początkowych, mimo trud- j 
ności obecnych. Potrzeba istnienia na 
terenie Ameryki Południowej jedyne­
go Niezależnego Tygodnika Polskie­
go została należycie zrozumiana i o- j 
ceniona przez szereg naszych Prenu-

Najcenniejszą pomocą z  Ich strony 
była i jest —  werbowanie “ Kuriero­
w i"  nowych prenumeratorów. Najser­
deczniej dziękujemy es tę współpracę 
i prosimy o więcej. Wdzięczni jesteś­
my również tym, którzy prócz pre­
numeraty wpłacają na Fundusz Pra-

O P IN IE  I 
Życie je s t sztuką i  zjawiskiem 

nic więcej.
Schopenhauer

★
“ Patrz Kościuszko na nas z nieiy 
Polak deklamował.
Gdy Kościuszko raz popatrzył 1 
T o  się zwymiotował.

K . L  Gałczyi

i-JCsiy aXv6liiojfe vtfcają niewolnicy?
lanisław Jerzy J

Pomidory są czerwone, all 
lie  znaczy. ,

f fir io i

I Choć ty le  zapachów na

!l  e  k  a  r

D i. S. I. I A S I A  E K I  
Internista I 

M o a l e r i d e o  ^ 1  ^ I  
T. E. 44 - 7587 —  Pry w. ■  - ]  

Od poniedziałku do p jiikd  
godz. 16 —  10 §

Dr. Rene Jan Z a jl
Lekarz intem ialS 

Klinika ogólna. PonledSw.4 
piątki 16-19 i na zamowiaj 

Santa Fć  1291 TeL g i
Mówi po polsku

Dr MAHIANO RABINOM 
Lekarz specjalista. Cher. 
skórne i  kobiece. Krew. O aL ] 
■ualne. Reumatyzm. Narid. ' 
dek. Płuca. Hemoroidy; bez I 
16 —  20; niedz. i święta 9 

Joaś E. Uribura 77f, p. f l  
(róg Córdoba 2200) j  

Mówi się po polsku. T. B. 47

" M A R C E L O ”
Polski kuśnierz z Warszawy 

N a okres letni przyjmujemy na 
przechowanie futra do własnej 

chłodni.
Tani okres modernizowania 

płaazczy futrzanych.
Ulica Paraguay 2508. TeL 82-3873

Dr E. ZELLNER i 
Choroby w ew n etm e  i dala 
Przyjmuje codzienni* od 16 I 
A t. Corrieatea 758 - T . K  46 

32-1449 i 91-669T

Ł lU T O M A T Y C Z N A  N IA Ń K A  *

nalazca czechosłowacki z Bra­
sy, Stefan Cerevenian, skon- 
n l  urządzenie, które automa- 
T k o ły s z e  wózek dziecięcy, gdy 
Jbpłacze dziecko. Szybkość o- 
B -  kołysania ustala się z góry. 

t ’ tego wynalazku zainstalo- 
L wózku również • urządzenie 

Ejące stopień wilgotności. Za 
no lampkę sygnalizacyjną, gdy 

( dziecka są mokre.
#

f o  cfc i Y ć f f t

Człowiek, którł’ wkracza w 80 roki 
■ 4 1  więc przeżył już około 
[5- ! .608.000i sekund —  poświęcił 26 I 
I  Zl2 dni 18 godz. i 22 min. na spanie, | 
■  lat ))5 dni 14 gfodzin i 40 minut na | 

pB . 6 lat' 116 dni 14 godzin i 10 
i-nii t na złoszczenie się, 5 la t 3461 
dni 5 godzin i 12 minut na jedzenie,, 
n  302 dni 16 godzin i 46 na czeka- |

; nie, ■’> lata 273 dni 18 godzin i  24 mi-
I  nuty na podróże, 1 rok 243 dni 7 go- 
T dziń i 18 minut na czytanie gazet,'

228 dni 2 godziny i 52 minuty na j 
gojenie, 42 dni 14 godzin i 68 minut 
na podpisy wanie się, 19 dni 39 godzin 
i 18 minut na wciąganie bucików, 30 
dni 6 godzin i 36 minut na spogląda­
nia na zegarek, 18 dni 12 godzin i 6 

| minu na zawiązywanie krawata, 13 
| dni 8 godzin i 28 minut na siąkanie 
i nosa, 12 dni 16 godzin i 4 minuty na 
j « yciągania resztek papieroaa z  cy- 
j  ęarniczki, 1 dzień 22 godziny i 3 m i-i 
nuty na śmianie się.

“ DŁUGOSZ KRÓLEW SKI”

Na obszarach leśnych w  Węglewi-
II caci| ,pow. Wieruazów, konserwatorzy 

przyrody odkryli duże skupisko nie­
zwykle rzadkiej w Europie paproci 
mamuciej, zwanej długosz królewski. 
Wysokość roślin w węglewickim le- 
sie dochodzi do 3 metrów. Imponują­
ce obszarem skupisko paproci-olbrzy-

I mek zalicza się do najciekawszych o- 
IIbiektów przyrody w  Polsce.

NAJLESZY SPOSÓB

Małżeństwo jest najlepszym spo- 
I sobem dowiedzenia się, jakiego te  
| rodzaju mężczyznę twoja żona prag­
nęła poślubić.__________________________ |

Ale  aą tacy Prenumeratorz r. co
| nie doceń a ją naszego wysiłku wy-
• dawniczegi ...za lega ją z opłatą na-
leżności za otrzymywany Tygo

] Do Nich 1ierujemy ten list.
i ■ Prosimy zwrócić uwagę: żadne ćza-
sopismo n e  jest wydawane na kredyt,

1 żadnego c asopisma nie można o
mywać •— nie opłaciwszy z góry pre-

1 numerat v. Sporo Prenumeratorów
“ Kuriera” jednak korzystało in i

jg o  kredytaj-zaufania, mimo zak-j ania
prenumeratą otrzymj wal o

Tygodnik. Wierzyliśmy bowiem. seto
—  zapomi ienie lub chwilowe trt dno-

piłowaniu opłaty. Wi
syłaliśmy “ na kredjrt' . Te

jest dodatkowa i największa tru< ność
1 ze  strony sporej liczby naąsydi Pre-
! mrmeratorów. którj^cb przecież
| enm y do Przyjaciół ‘ ‘Kuriera” .

I Wysyłani 
zumieć: personel

Osoby poszkodowane na zdrówiu 
w  niemieckich więzieniach, obozach 
pracy i obozach koncentracyjnych 
we własnym interesie m ij|  się 
zgłoaić do

E S T U D I O 
Dr MAXIMO BIEDERMAN 

c. Corrientea 2450, 4^>. ofic. 14
Przyjmuje się 

jedynie w poniedziałki I czwartki 
w gódz. 16 —  16 

T . E. 47 - 9634 i 46 - 5563 
M ó w i  s i ę  p o  p o l a k a

POTRZEBNA P A N I do pomocy 
w  gotowaniu.

P A S O  1 3 3

A p t e k a  

" D E L  L I T O R A L ”
Serwa • Yaeunas - Antibiotaeoa 
Witaminy - Analizy - Zastrzyki

Uwaga: Obełngnje aptekarz Polak 
Załatwia wszelkie problemy 

w dziedzinie medycyny

D E N T Y Ś C I

D r. L» Kościui-zyk
Lekarz dentyeta 

Chirurgia - Leczenie-- Protetyka 
Obli gad o 2136, IV  p. T . E . 73-0897 

W tork i i  czwartki 15 —  20 
Soboty 16 —  18

CHOROBY W EN ERYCZN I 
SKÓRNE I  S YF IL IS  
Dr Miguel Finkelberg 

Lekarz Specjalwęrafl 
przyjmuje od godz, 15 do : 

Corrientea 5628, p. 1* - 54

W YNAJM Ę  POKÓJ umeblowa­
ny dla samotnego pana, ulica San 
j f artin 966, I  p- —  Buenos Aires. 
Telefon 31-5559.

V I L L A G E S E L Ł  
Y IS IT E  L A  N U E V A  

P  I  L  E  T A H E R T  A
Regiaroentaria, eon Torre Saltos, 
Baby P od , P ing -Pon g  y  Yudo. 
—  JARD IN  DE IN P A N TE S  —

Dr. M. W  E  I  N  B E  R G 
* Lekarz - Dentysta ze Lwowa 
Godziny: 14 —  20. Soboty 9 — 12. 
CO RRIENTES 3884. T . Ł  88-8697

Prof. Dr C Z A B N O W j  
Chor. NOSA, G AR D ŁA  B| 

o d  d n ia  20JC.64 j 
przyjmuje chorych wyląc 

U L IC Y  B R A S !L  i  
wtorki, czwartki, aoboty i 

TeL 23-9431

poszukuję C AP A T  AZA
DO M AŁEJ FA B R Y K I METALURGICZNEJ,

znającego obsługę matryc (de eorte y  im estampado) 
i  umiejącego kierować personelem.

Dzwonić w godzinach popołudniowych do Sr. TAD EO : Tel. 68 * 6667

D r D A N U T A  O G K _ ,  
D U TK E E W lC sl 

Laboratorium Analiz KU 
Przyjmuje codziennie o d i  
Villa Adelina (F Ń G  BELG 

calle El Iądio g§|  
(jedna kwg4^  od i 

Z  San laidro, Martinez, H  
Villa Ballester —  dojazd 9

m . NU
wla' . Idi

Ostatnio znów wysłaliśmy listy do 
zalegających z prenumeratą. Wierzy 
my że nie zawiodą naaaay zaufania

Są te ł tacy, którzy nic odezwali się 
przea dłuższy czas na nasse listy. Oni 
otrzymają ten numer “ Kuriera Pol­
skiego”  jako . .  .ostatni, przerywamy 
im wysyłkę. Jeżeli nie uregulują 
DŁUGU zaległego, a tym samym nie

Wydawnictwo “Kurier Polski”

KURIER
POLECA!

Adwokaci:
Dr. Z. Gałaczyński — Adwokat,

I tłum. przys. - Lavalle 1444, p. 5 R. 
Tel. 40-1533.

żr
Dr Stanisław L. Szwejs — Adwo-

fta 1020, p. 3 B. Tel. 41-0726.

Dr Stanislsw Breiter — Adwokat, 
tłum. przys. — Las Hera* 3647, 
p .9 H .T e L  71-7727. 

i Drukarnie:
Imprenta “ Dorrego”. Dorrego 1102, 

i Buenos Aires. Tel. 54-4644. 
Księżki:

i poleca w wielkim wyborze Składni- 
I ca Książki Polskiej - Serrano 2076,

1 p. Tel. 72-6079. Prenumerujcie 
pisma polskie.

Nieruchomości:
I Inmobiliaria “Stachura” —* Kupno- 
| Sprzedaż — “Propiedad Horizon- 

tal” — Hipoteka — Sarmlento 2136,
2 p. dep. D. TeL 46-0224 1 47-1279.

| Optycy:
Optica "Charpeatior”  —  Pneyrre- 

| dón 367. Tel. 87-7300. Żądać zniżki, 
j Ortopedia:

Ortopedia “Charpentier” -  Pueyrre- 
1 dón 337. Tel. 67-7300. Żądać zniżki. 
Paczki:

i wysyła Składnica Książki Polskiej, 
Serrano 2076, 1 p. T e l  72-3679 —  
do Polaki i na cały świat. 

Plastyki;
Jan B. Szpunar. Fabryka wyrobów 
plastycznych. Automaty watrzyko- 
we. Prasy próżniowe —  01ivoB, ca­
lle  Borgee 2678. Tal. 795-7646. 

h
Administracja ‘Kariera” zastrzega 

J sobie prawe nieprzyj mowa nia sgłe- 
| Bzeń de tej rnbryfcL

]>• o  a R e s t a u r a c j a  P o l s k a  
Directońo 4401 ró g  Perito M or ono 

Właściciele: K. SZWEDO i J. KW A  
SPECJALNOŚCI EUROPEJSKIE
p a b k i l l a . c e n y  p r z y s t ę p n e
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